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„Związek Rycerzy Prawa" 

iije tant 
Liczne aresztowania w Warszawie. 

ie w n i ni 

P. J A N DYCHDALEWICZ, 
dotychczasowy starosta łódzki, 

tostał decyzją Rady Ministrów przenie-
] 'liony na stanowisko naczelnika wydzia­

łu województwa. 

(Od własnego korespondenta). 

Warszawa, 4. 3. — W związku z na-
szem wozorajszam doniesieniom o 

szeregu rewlzyj w hniblesscowskiern 
równocześnie w Warszawie dokonano 
wczoraj kilka rewizyj i aresztowali wśród 
osób 
należących do organizacji faszystowskiej. 

-Ptzytem stwierdzono, iż organizacje te za 
równo w Warszawie jak i w hrubieszow­
ski om 
otrzymywały w tajnych przesyłkach broń 

od Związku Rycerzy Prawa, 
którego siedziba znajdoawła się w Po­
znaniu 1 oojać miała cały teren Rzcczypo 
spoistej. W Warszawie, jak podała dzi-
stej?»a praf^-jpwa«qa lotfekn, aresztowi -
no w pociągu 

Stanisława Jarosizewskiego 
(a nic Jaroszewicza) który wiózł w koszu 

30 parabellum i 3.000 naboi 
do Hrubieszowa f Lublina. W związku z 
tem poinformowane o aresztowaniu Ja­
roszewskiego władze bezpieczeństwa w 
Lublinie . 
przeprowadziły rewizję u dyrektora Ban­

ku Ziemian, 
p. Czajkowskiego. Jednocze-śnle w WaT-
szawie władze aresztowały 
Stanisława Kądziołka, Jerzego Gedroyca, 
Stefana Kozłowskiego, Stanisława Rach-
mińsklego i Czesława Wilamowsklego. 

Prezes Banku Polskiego 
nie przechodzi na 

emeryturę, 
lecz podaje się do dymisji. 

Jedno z pism łódzkich podało dzisiaj 
wiadomość, że prezes Banku Polskiego 
p. Steczkowski 

przechodzi na emeryturę. 
Informacja ta jest mylna, bowiem, jak do< 
nosi nasz korespondent warszawski, pre­
zes Steczkowski 

podaje się do dymisji. 
Jako następcę na to stanowisko wymię* 
niają 

posła Byrkę. 
o 

Gruzy spalonej fabryki Wojdysławskiego 
na ulicy Zamenhofa. * 

Echa ostatniej' afery szpiegowskiej. 

Władze trzymają w tajemnicy nazwiska 
zdrajców. 

(Od własnego korespondenta). 
Warszawa, 4. 3. śledztwo w sprawie 

wielkiej afery szpiegowskiej Daniela Wie 
trenki 

trwa w dalszym ciągu. 
W areszcie zatrzymano 6 osób, co do któ 
rych niema wątpliwości, że trudnili się 

akcją szpiegowska. 

Władze trzymają w tajemnicy nazwiska 
osób. które 

dostarczały inforniacyj szpiegom. 
Również licznych rewizyj i aresztowań 
dokonano w Tczewie, Toruniu, Brześciu 
nad Bugiem, Baranowiczach, we Lwo­
wie itd. 

Morderstwo w głuchej wsi. 
Zemsta „hurtków" 

(Od własnego korespondenta). 

Wilno. 4 .3. — We wsi Kajszówice w po 
wiecie nowogrodzkim, nieznani sprawcy 
mmordowali w nocy małżonków Aksenta 

i Helenę Hłudków. 
Ponieważ odnosili się oni nieprzychyl­

nie do działalności miejscowyeth .Jiuirtków' 
istnieje podejrzenie, że oest to ich zemsta. 

Silne detonacje w okolicy Belwederu. 
Niszczenie starej amunicji. 

Po lewej stronie resztki murów trzypiętrowego gmachu, którego przednia 
ściana runęła na jezdnię, niszcząc naprzeciw leżący domek drewniany. 

Fot. Aleksander Meyer. 

(Od własnego korespondenta). 
Warszawa, 4. 3. — Dziś od wczesnego 

rana w okolicy Belwederu 
zaalarmowały mieszkańców Warszawy 

silne wybuchy. 

Zaniepokojenie ustąpiło dopiero wów­
czas, gdy okazało się. że pochodzą one z 
fortu Dąbrowskiego za Belwederem, gdzie 
odbywa^ się niszczenie starej amunicji. 

Zdobywcy premii za uwagą i przechowanie „Łódzkiego Echa Wieczornego" 

V i 

P. Pelagja Wysocka, 
Wolborska 40. 

P. Wł . Mikulska, 
Zakątna 42, 

P. Sylw. Gralewski , 
Główna 54. 

P. Jan Elsner, 
Żeromskiego 18. 

P. K. Ta tarowa, 
Brzezińska 56. 

P. Bolesłsw Ciche?fei, 
Plac Koscieior & 
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Fałszywe pogłoski 

o pożyczce 100 milionów dolarów. 
Nieobecność prof. Kemmerera uniemożliwia 

wszczęcie rokowań. 
Oświadczenie dr. Młynarskiego w Nowym Jorku. 
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Z Warszawy donoszą: 
W tych dniach dr. Młynarski zaprosił przcdsta 

•rlciełf prasy nowojorskiej na konferencję, podczas 
której oświadczył między innemi, ze Jeno misja a-
raerykańska poleea na zakomunikowaniu prof. 
Kemmererowi poglądów rządu polskiego na wska 
zania i rady misji Kemmerera w sprawie sanacji 
naszych stosunków finansowp-skarbowych. 

Jednocześnie po zapoznaniu się prof. Kemmere­
ra ze stanowiskiem rządu polskiego, dr. Młynar­
ski ma polecenie ujednostajnienia togo stanowiska 
z poglądami prof. Kemmerera. 

W razie, jeżeli porozumienie zostanie osiągnię­
te, to prof. Kemmerer złożvlby oświadczenie, że 
wynik! jego ekspertyzy zostały 

przez rząd polski uwzględnione 
we właściwym stopniu 1 że wcielenie Ich w ży­
cie doprowadzi do uzdrowienia naszych stosunków 
flnansowo-skarl>owych. 

W dalszym ciągu konferencji prasowej dr. Mły 
narski oświadczył, że x 
..nu- prowadzi ładnych rokowań1 w sprawie pożycz 
ki amerykańskiej w sumie 100 milionów dolarów". 

— Nawiązanie rokowań przedwstępnych o po­
życzkę zagraniczną dla Polski może nastąpić do­
piero wtedy — mówił dr. Młynarski, — klerly 
osiągnie się porozumienie z prof. Kcmmerercm 

co do projektu reformy flnansowo-skarbowej w 
Polsce. Rząd Polski stoi na tem stanowLsku — 
mówił dalej dr. Młynarski, — żc liczne projekty 
sanacyjne prof. Kemmerera wymagają zasadni­
czych zmian". 

Tyle dr. Młynarski w sprawie ekspertyzy prof. 

Kemmerera 1 ewentualnych rokowań o pożyczkę 
zagrań fczną. 

Zaznaczyć należy, że dr. Młynarski I prof. 
Krzyżanowski 

nic zastali w Nowym Jorku prof. Kemmerera, 
który bawi obecnie w mieście La Paz w Bollwjl 
(Ameryka Połudn.) Nieobecność prof. Kemmerera 

opóźni znacznie osiągnięcie porozumienia 
w sprawie wskazań i rad, zawartych w jego ra­
porcie o naszych stosunkach finansowo-gospodar­
czych. Obecnie w Nowym Jorku niektórzy człon­
kowie b. misji prof. Kemmerera nic są upoważnieni 

do załatwienia wszystkich kwesty] spornych, 
jakie wyłoni ły się przy realizacji zaleceń Kemme­
rera. Ogólnie uważają, żc sprawa ujednostajnienia 
poglądów odwlecze się znacznie, gdyż, jak twicr 
dzą — Kemmerer zabawi w Bollwji przez czas 
dłuższy. 

Nasuwa się tutaj pytanie, dlaczego Ministerstwo 
Skarbu delegowało do Nowego Jorku kosztowną 
misję dla porozumienia się z p. Kcmmerercm, nie 
upewniwszy się przedtem, . . . . . . 

Czy p. Keniuierer iesl w Nowym Jorku 
i czy oczekuje misji polskiej. Mimo wszystko ro­
dzi się przypuszczenie, że w danym wypadku po­
stępowano zbyt pochopnie i i niepotrzebnym poś­
piechem. Trzeba było przed wysłaniem misji poro­
zumieć się z prof. Kcmmerercm, czy i kiedy Bę­
dzie mógł odbyć z polskimi delegatami konferen­
cję w sprawie ujednostajnienia stanowiska z rzą­
dem polskim. Jednak tego nic zrobiono I narażono 
się na uszczypliwą krytykę pewnych pism zagra­
nicznych. 

Dookoła elektryfikacji miasta Pabjanic. 

Nowa umowa z Elektrownia łódzka. 
Frzy ulicy Cegielnianej 12 do Centrali w LOÓŚ> 

główne) linii tranzytowej. 
Jak również przygotowanie sieci do prądu o «T' 
sokiem napięciu. 

Ponadto magistrat w najbliższym już czas* 
zamierza odbyć konferencję z 

poważniejszymi konsumentami. 
Konferencja ta ma na celu omówienie ceny prądu 
I kosztów instalacji w mieszkaniach prywatnych 
Jako łc i przedsiębiorstwach t fabrykach. 

Z Pabianic telefonują: 
Magistrat zmienił pierwotną decyzję w spra­

wie oświetlenia miasta przez Dyrekcję Łódzkich 
Kolejek Dojazdowych i 

zawarł umowę z Elektrownią łódzką, 
której -żądania były o wiele dostępniejszc. 

Prrce wstępne nad elektryfikacją Pabjanic zo­
stały już rozpoczęte. Jedną z pierwszych I po­
ważniejszych prac będzie przeprowadzenie od 
głównej stacji transformatorowej w Pabianicach 

900 robotników 
zatrudni jeszcze firma łódzka w Pabianicach. 

Z Pabjanic telefonują: 
Jak dodeśllśmy przed paru dniami Jedna z 

ludzkich f inn przemysłowych, mianowicie „Dc 
po! Coulincntal" wydzierżawiła od pabianickiej 
firmy R, Kir.dlcra, przędzalnię. Zatrudnia ona do­
tychczas 

1.100 robotników 
i wobec wielu poważnych zamówień powiększy 
prawdopodobnie 1 i czb^hpt rudnio nych do 2.000, co 
w znacznym stopniu zmniejszy szeregi bezrobot­

nych na terenie Pabjanic. Jak się dowiadujemy* 
miarodajnego źródła „Dopel Continental" ma 
miar wydzierżawić ód właściciela R. Kindlcra , ' 

cala fabrykę. 
Pertraktacje w tym kierunku zostały Już rozflO* 
czę-tc. końca Ich należy się spodziewać w dnladi 
najbliższych. 

Sprawa ta wywołała wśród robotników i rze5* 
bezrobotnych żywe zainteresowanie. 

Wystawa książek 
dla młodzieży szkół powszechnych w Zgierzu. 

[ja przeprowadza rewizje w szkolath 
Zamykanie placówek oświatowych. 

Zr Zderza telefonują 
W bieżącym tygodniu z okazji „Miesiąca 

książki Polskiej", w Zgierzu otworzona została 
wystawa książek 

dla młodzieży szkół powszechnych. W otwar­
ciu wystawy wzięli udział kurator Owińskl, in­
spektor szkolny Zawadzki oraz przedstawiciele 
mlelscuwjth sfer samorządowych I nauczyciel­
skich. 

Wystawa otwarta została 
w gmachu szkoły powszechne) przy ulicy 1 c 

czyoklej 
l zawiera około 800 książek. Dostarcz'.' "em ksW 
żek Jak i urządzeniem wystawy zalał się irlcjsc<K 
w y właściciel księgarni I kiosku p. La,-.h. 

Wystawa cieszy się dużą frekwencja 1 trwf 
będzie do środy przyszłego tygodnia włącznie. J 

(Od własnego korespondenta). 
Wilno. 4. .3. — Na Litwie kowieńskiej 

szerzy sie w dalszym ciąjfti •- , 
prześladowanie szkolnictwa polskiego. 
Przed paru dniami zamknięto kursy dla 

dorosłych przy szkole polskiej, w Biiim-

pnze pro wad ziła nacli. jednocześnie po! 
w szkole tej ścisła r e i . 

Podobnej .rewizji dokonano również w 
miejscowości Datków w 
bibliotece, należącej do polskiej organizacji 
„Pochodnia". 

Pijana pasantka wpadła pod tramwaj. 
Nagłe zahamowanie wagonu uratowało Ją od poważniejszych 

okaleczeń. 

O 0,20 proc. 

spadły w Warszawie koszty utrzymania 
w m. lutym. 

(Od własnego korespondenta). w miesiącu lutym w porównaniu ze styczniem 
Warszawa, 4. 3. Komisja statystyczna oblicza, spadły o 0,20 proc. 

że koszty utrzymania w Warszawie • ' 1 1 

Odbiorniki radjowe w pociągach. 
Pierwszy aparat otrzyma wagon Prezydenta 

Rzeczypospolitej. 
Pierwszy taki aparat zainstalowany bę 

dizie w 
w a f t O n i e Prezydenta Rzeczypospolitej 
i następnie w podąKach pośpiesznych. 
Aparaty odbiorcze otrzymają również 

samoloty pocztowe. 

Łódź, 4. 3, — W dniu dzisiejszym około godz. 
7 i pół rano 23-Ietnla Sala Chmielnicka, zamieszka 
ła przy ulicy Odańskiej 6, przechodząc przez Plac 
Wolności 

/wpadła pod nadjeżdżający tramwaj. 
A/U. torowy w Jednej chwiii zataymał wagon oc 
wszakże nie uchroniło kobiety od ©kaJeczen. 

Zawezwany lekarz pogotowia po udzieleni*' 
pieiwszej pomocy odwiózł Chmielnicką do zbiór-
ni .miejskiej. Winę w tym wypadku ponosi sanw 
poszkodowana, bowiem bodąc pJJałią w ostatni^ 
chwili usiłowała 

przebiec przez szyny. 

Motorowy czy woźnica? 
# Karambol tramwaju z wozem. 

łódź, 4. 3. Wczoraj wieczorem przed domem 
Nr. 183 przy ulicy Piotrkowskiej miał miejsce 

wypadek tramwajowy. 
Przejeżdżająca „Jedenastka", zderzyła sio z wo­
zem. Wskutek zderzenia tył wozu został całko­
wicie strzaskany, woźnica 22-letnl Jakób Girsz-
in..n. zamieszkały przy ulicy Zakątnej, wyrzu­
cony z wozu upadł na bruk i 

pokaleczył sobie głowę. 

Zawezwano karetkę miejskiego pogotowia ratun* 
kowego Lekarz po nałożeniu opatrunku pozosta­
wił Glrszmana na miejscu. 

W wagonie tramwajowym wypadło klika szyW 
Innych uszkodzeń nie było. Pollcla powiadomlo* 
na o wypadku zajęła się ustaleniem kto w danym 
wypadku 

ponosi wlne — 
motorowy czy woźnica? 

(Od własnego korespondenta). 
Warszawa, 4 . 3 . 1 — P o szeregu pomyśl­

nych prób Miirteterjułn Komunikacji po­
stanowiło 
zainstalować na wagonach kolejowych 

aparaty radjoodibloroze. 

30 złotych gotówka 
za uwagę I przechowanie numeru „Łódzk. Echa Wieczornego"-

Ci Czytelnicy, którzy we wczorajszym, tj. 
czwartkowym numerze „Echa" zauważą na stro­
nicy 7-ej w tytule po prawej stronie w środku 

Niema chętnych do wojaczki 
nawet za 3 dolary dziennie. 

żołd Z Warszawy donoszą: , 
Wlród bezrobotnych kolportowane są trudne 

do sprawdzenia wiadomości, fż jacyś agenci wer­
bują w Polsce 

ochotników do armii angielskiej, 
operującej w Chinach, zapewniając kompletny 
ekwipunek wojskowy, całodzienne otrzymanie i 

po 3 doi. dziennie. 
Naogół chętnych do wojaczki niema — Jedni 

bowiem życie swe 
cenią powyżej 3 dolarów dziennie, 

drudzy wogóle nie dają wiary wiadomościom o 
werbunku. 

f 

Śmiertelny skok suchotnika. 
Warszawa, 4. 3. Chory na gruźlicę Moszek 

Sapilberg nie mając nadziei wyzdrowienia 
rzucił sie z B-go pietra 

domu przy ulicy Przechodniej 6 na bruk. Po prze 
wiezieniu do szpitala nieszczęśliwy 

suchotnik zmarł. 

Pocieszający objaw. 
Wzrost czytelnictwa w Polsce. 

Na podstawie rejestrów, prowadzonych przez 
min. spraw wewn., ogólna liczba czasopism w Pol 
sce, wyłączając śląsk, skąd dane jeszcze nie nade 
szły, wynosiła w dniu 31 grudnia 1925 r. — 1237. 

W ciągu roku 1926 wciągnięto do rejestru no-
wozułożonych czasopism 560, wznowiło wydaw. 
nictwo 123, nie wydało SH>1 jednego numeru 222. 
Zatem w roku tym wydało conajmniej jeden numer 

1598 czasopism. 
Z tego w Warszawie — 554, Poznaniu — 230, 

Lwowie — 196. Krakowie — H 6 - 1 

Lodzi — 100. 
• Dzienników mamy w Polsce 151, pism wycho­

dzących co 2 — 3 dni — 109, tygodników 443. dwu 
tygodników 20Ś 1 miesięczników 541. 

W języku polskim wychodziło 1362 pisma, 70 w 
ruslńskim, 14 białoruskim (wszystkie w Wilnie), 
63 niemieckim, 111 żydowskim, 17 hebrajskim, 18 
rosyjskim, 3 litewskhn (w Wilnie, 2 angielskim 
(Warszawa), 1 czeskim (Wołyń), 1 esperanto (War 
sza w a), 4 francuskim (Warszawa). 

zamiast słów: 
..Na giełdzie zbożowe] zwyżka" 

umyślną zmianę: 
„Na giełdzlo zbożowe) zwyżkł cen", 

czyli dodane słowo: 
„cen", 

zgłoszą się dzisiaj do redakcji naszego pisma (Za­
wadzka 1) od godz. 15 (3-ciej po południu) do go­
dziny 19 (7 -wieczorem) 1 otrzymają tam 

Krew na trybach maszyny 
Nieostrożny robotnik. 

Lódź, 4. 3. — Wczoraj po południu w fabryce 
Rozenblata, przy ulicy Karola 36, wydarzył się 
nieszczęśliwy wypadek. Robotnik oddziału przę­
dzalni 

26-tetnl Józel Pawlikowski, 
zamieszkały przy trWcy Zórawia 19 w czasie pra* 
cy «osłaJ pochwycony przez tryby, które złama­
ł y mu 

lewą rękę w dwóch miejscach. 
Nieszczęśliwego przewieziono do ambulatorjum 
fabiycznego, skąd po nałożeniu opntrunku Pawli­
kowski w stanie ciężkim 

przewieziony został do szpitala 
mlesjkiego przy ulicy Drownowsktoj. 

OSOpiSTE. 
Naczelny inżynier budowy kanalizacji p. Skrzy 

wan wrócił w dniu wczorajszym do Łodzi 1 objął 
urzędowanie. 

30 złotych gotówka 
Wczoraj nikt się nie zgłosił po odbiór prcmii< 

co świadczy o pewnem zmniejszeniu* się)uwagi n» 
szych' Czytelników lub niezachowaniu mumeru do 
następnego dniał 

Uważnie wiec czytać i przechowywać numer? 
do następnego dnlal 

Numer premjowy ważny Jest 
tylko do następnego dnia, 

godzina 19 (7 wfeczór), sobotni zaś do ponledziałke 
o tej samej porze. 

Giełda. 
Pierwsza przedg. warszawska* 

Londyn 43,41 
Nowy-Jork 8,93 
Paryż 34,99 
Szwajcarja 172/07 

Druga przedg. warszawska. 
Dolar w obrotach 
prywatnych 8,92 

Pierwsza przedg. gdańska. 
Warszawa 57,62 
Złoty 57,63 
Dolar_ 5,14 
Przekaz na Warszawę 8,95 

Dolar w Łodzi. 
Banki dewizowe w dniu dzisiejszy"1 

kupowały około codzlny 12-e! efekty 0° 
kursie — 8 * 9 0 « o 2 

Prywatnie dolar w żądaniu 8»]:f 
W płaceniu 8,9* 
Tendencja spokojna. Podaż dos ia tu . * * 
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izym już czasie 

entatni. 

lenie ceny prądu 
ich prywatnych 
•rykach. 

icach. 
dowiadujemy* 

incntal" ma •**' 
R. Kindlcra . 1 

rtały już rozpo* 
lewać w dniact 

iwtnitków i rzęs* 
•de. 

Ilerzu. 
przy ulicy Lc* 

itarc/i: cm kstt 
n'nt sic irlcjjcC", 
». La-.h. 
iwoneia I trw**' 
Inla włącznie. 

J. 
nlejszych 

Wszelkie próby zastąpienia pieniądza dotychczas zawsze zawodziły. 
Każdy człowiek ma codzień do czynie 

lia z pieniędzmi. Blada mu, kiedy tak nie 
Jest, kiedy zadaje sobie dręczące pytanie: 

„skad wezmę pieniędzy?" 
Jeśli go> jednak zaskoczyć znienacka in 

tem pytaniem: „co to jest pieniądz"?, 
Wówczas, o ile nie jest to jakiś uczony eko 
lotnista, 

wpada w prawdziwy kłopot. 
Nic dziwne ro. Na pytanie to bowiem 

Wpowiedź istotnie niełatwa. Bardzo wielu 
w z i łamało sobie już głowę nad reformą 
Systemu pieniężnego, gdyż zrozumiawszy 
'Wreszcie, co to jest pieniądz. przekonywali 
się, że uieredmo na tem polu dałoby się na 
•orzyść ludzkości zmienić. Dwojakiego ro 
dzajti reformatorowie zjawiali sie co pe­
wien czas na arenę światowa: jedni wygła 
^zali' teoretyczne jedynie poglądy, wpada-
toc pTzytcm 

w nieunikniony konflikt 7. praktyką. 
Drudzy czerpali mądrość swa z doświad 

Gżenia.. Z historycznego rozwoju pieniądza Ukształtowali i orni swoje mowę. rzekomo o-
|toocne w skutki, zasady. 

Mimo wszelkie jednak' teorie ii1 progra­
my, pieniądz 

pozostał Jak był pieniądzem 
fcrzez stu- i itysiacoleoia. 

Oto znowu ekononniczmie myśląca .gło 
ĵ a rozsłrząsa pytanie: „Co to jest pic-
nMądz"? W świeżo wydanej w Liipsku książ 

*e p. t. „Wędrówki myślowe osadnika w 
wazyW" Adolf Fiebig bardzo ciekawie tij-
*ftije problem, przychodząc jednakże na 
lomcu do wniosku, że wszystko pozostać 

po udzieleni* | mus! tak samoi, jak było i, .jest. 
nlcfcą do zbiór- p [ c n i i v d < Z t _ twierdzi Fiebig — jest mą̂n'osta7nlel ł h ' a T r i ' nrzceiwwa-gą wszystkich towarów 

JWnożc być złotem jedynie. Tylko złoto jest 
Weiniądzerrt! Nie .wypowiadając sie rzeczo 
fro co do zajętego przez Fiebiga jak dotych 
feas zawsze Jeszcze słusznego stanowiska, 
Ptaoba przyznać, że całą sprawę traktuje 
Interesująco; sięgaiiąc w swych wywodach 
jfo Wlbłji. wedfług której w pr apocz arku ist­
niały diwa zawody wśród' ludzik rolnictwo 
t pasterstwo („Abel był pasterzem, Kain 
i*as rolnikiem, mówi pismo św.>. Lecz na 
fe} drodze <n*e da sie- nakreślić Mmii rozwoju 
Dietńadza. 

Nftm ludzie nauczyli sie 
łowić 1 hodować zwierzęta, 

trwsśefi przedtem wyuczyć sie łatwiejszej 

gotowla ratufl* 
runku pozosta-, 
dto kilka szyb': 
a powiadomkH 
i kto w danyfll 

ornego"* 

oilbiói premii. 
i sicjuwagl n* 
l lumumeru do 

'ywać numer!) 

la, 
o ponledziatk* 

zawska-
43,41 
8,93 

34,99 
172,07 

awska. 

8,92 
ańska. 

57,62 
57,63 
5,14 
8,95 

zi. 
Izlslelszy*1 

efekty 0 ° 

8.9J 8,91 osiałeca**'' 

IfcHJERT BRACCO. 

Chodnik Via Toledo. Godzina dziesiaSa 
famo. 

— Przepraszam paraą, pani zgubiła obu 
sieczkę?... 

— Nie. nie zdaje mi się! 
— Aież tak; wypadła parni w tej chwili 

t-ręki, a ta pozwoliłem sobie ją podnieść. 
— A, rzeczywiście moja! Zupełnie tego 

nie zauważyłam... Dziękuję panu. 
— Niech pani uważa:! Obawiam się, że 

ihioże pani jeszcze co zgubić, trzymając w 
łęku tyle maorozmailtszych przedmiotów. 
I Istotnie, poza chusteczką, maleńką, jak 
jflła la lk i ! pachnącą, jak gdyby była utkaną 
ja płatków róż i fjołków, pani trzymała w 
Tece. z ostentacyjnym wdziękiem, torebkę 
je materii antycznej, parasolkę i najrozmait 
Jsee paczki i paczuszki, porządnie pozawlą-
feywaue różnego koloru sznureczkami. Błę 
fotnemi oczyma, które odbijały wyraziście 
od twarzy matowo białej i złocistych wło 
sów, spojrzała ledwo na eleganckiego mło 
dego człowieka, ubranego z wytworną pro 
Słotą i wyrzekla^głosem harmonijnym, lecz 
z mającą stanowić obronę surowością, za-
fedwic jednakże darącą się wyczuć. 

— Niech pan się nie obawia; jestem do 
*ego przyzwyczajona. 

I, skinąwszy głową, na znak pożegna­
na, poszła całej lekka, jak piórko, które 
*nosi niewidzialny powiew zefiru. Młody 

roboty, mianowicie: zabijania zwierząt. A 
zatem, pierwotnemu zawodami było my­
śli wstwo i rybołówstwo. Za wynalazcę roi 
nietwa należy z pewnością rybaka uważać 
gdyż koczujący myśliwy nigdy długo ma 
jednem miejscu nie przebywając, nie mógł 
śledzić za wschodzeniem, rośnieciem i do: 
rzewamłem owoców. Co innego rybak, lata 

rozwoju gałęzi pracy sprawa komplikowa 
ła się coraz bardziej. Gdy pasterz naprzy-
kład przyszedł do tkacza, aby sztukę bydła 

wymienić na sztukę tkaniny, 
tkacz był gotów chętnie sprzedać swój 
produkt, ale bydła miał więcej niż potrze­
ba, wolałby zboża dostać. Trzeba więc 
było coś wynaleźć jako środek zastępczy 

Humor zagraniczny. 
Mądre dzieci. 

Głos z dużego auta: 
Glos z małego auta: 

Sprzedajcie nam swoją maszynę. . : 
O sprzedaży niama mowy. Możemy 
sie najwyżej zamienić. 

całe spędzający na wybrzeżu morskiem, 
czy rzeezmem. Jemu musiało rzucić sie wi 
oczy. jak dojrzałe ziarna, które z owoców 
rzucał przed dom 
kiełkowały, rosły I nowe owoce wydawały 

Z rybaka przeto powstał pierwszy roi 
nik, zmyś+fwego zaś 

pierwszy hodowca zwierząt: 
przyszedł bowiem rychło do przekonania!, 
że wygodniej jest zwierzęta łowić, oswa­
jać ,i dać im sie mnożyć, aniżeli1 za- zwie­
rzyną do umęczenia się uganiać. 

Rolnik zatem' i hodowca zamienili mie­
dzy sobą 'pierwsze towary, ale jeszcze 

nie wyłoniła sie potrzeba pieniędzy. 
Przy niewieJkler] bowiem ilości towaru, 

jakiemA obie strony rozporządzały, zwykły 
bezpośreduii 'handel wymieńmy wystarczał. 

Przy dalszym jednak ekonomicznym 

człowiek nie mógł oprzeć si pokusie !... po 
szedł za nią. Jej ipostać delikatna 1 dosko­
nała w Iinji, ubrana w angielska sukienkę 
korolu „beige" zdawało się, ulegnie lada 
chwila zgnieceniu w szalonym ruchu po­
rannego tłumu przechodniów i spacerow-
ezów. 

Idąc za nią, mógł, niechcący, zauważyć 
małą. arystokratoyzmą stopę, obuta w ele­
ganckie, ozdobne pantofelki i pończoszki w 
dobrym gatunku. 

Minęła plac, między la Reggia i fontan­
ną, zalany cały radosnem słońcem wiosen 
nem. Młody człowiek, chociaż obawiał się 
nieco, aie poszedł za nią, mając nie tyle 
wrażenie ile wporst pewność, że jest natrę 
tem... Naraz w olśniewającem słońcu, któ­
re zalewało ten jasny plac, spostrzegł wy­
raźnie przedmiot, zsuwający sie na ziemie 
po gładkiej sukience, która podnosiła dziw 
ną wytworność chodu fied giętkiej .postaci. 
Uczuł przyśpieszone bicie serca i, falę" k rw i 
nabiegającą mu do twarzy. Podbiegł ku 
przedmiotowi. Rozpoznał torebkę z materji 
airtyczmed i1 podnosząc ją, rzekł do siebie z 
mina triumfatora: 

— O, nie, to nie przypadkiem .jedynie, 
upadła ta torebka! 

I już wzruszony i szczęśliwy, ciesząc 
się naprzód przygodą, jaka go spotka, do­
bierał słów, z jakiemi zwróci się do wła­
ścicielki torebki, aby jej się Jeszcze wię­
cej przypodobać i już przyśpieszył kro­
ku, aby dopędzić i pochwycić tę prześli-f 
czną istotę, kiedy, powiewna, jak mgła, 
zniknęła pod budą wynajętego powozu, 
który szybko się oddalił. 

czyli wymienny 
dla wszystkich towarów. 

Już w czasach przedhistorycznych uzna­
no metale szlachetne za szczególnie nada­
jące się do irolj miernika 1 przeciwwagi to 
warów i od tej pory 

niewiele sie chyba poglądy zmieniły. 
Faktem jest tylko, że rozmaici reiformato-
rowie pragnęli metaJe szlachetne z ich sta 
nowiska wyrugować. Fiebig cytuje na-
przykład teorję Hertzkl, który chciał 
wziąć jako miernik 

godzinę jednostkową, 
ale zbifia go twierdząc, źe na 1.500.000.000 
ludzi znajdzie się może 750.000.000 zdol­
nych do pracy, wśród których wątpliwa 
rzecz, czy znajdą się dwa osobniki o 

równej wydajności pracy, 
gdyż nawet dwaj jednakowo silnj męż-

A!e nie rozpaczał. Przedmiot, który 
miał w ręce, może naprowadzić go na 
ślad tajemniczej damy, będzie może mógł 
być gwiazdą, co wskaże drogę podróżne­
mu zabłąkanem' w nieznanem pustko­
wiu. I szybko, z pewną jednakże obawą, 
otworzył torebkę, chcąc się przekonać, 
czy fantazja nie uniosła go za daleko. To­
rebka zawierała kilka biletów wizyto­
wych: „Lina d'Albert Riva di Chiaia 25, 
i nic więcej. 

W godzinę później torebka została wy 
słana pod znalezionym w niej adresem, z 
listem następującej treści: 

„Pani! 
Po raz drugi zwracam pani rzecz, któ­

ra należy do Niej. Proszę się nie gnie­
wać. Nie jest to moją winą, że znajduję 
tak często to, co Pani porzuca na ulicy i 
do czego — wnioskuję z tego — nie przy­
wiązuje Pani wagi! Znalazłem chuste­
czkę, znalzłem także torebkę. Znalazłem 
ponadto czar Pani oczu i Pani głosu; jed­
nakże, aby Panią nie przeraził mój zbytni 
pośpiech, postanowiłem być Pani posłusz 
ny i nie oddaję jej tego ostatniego. Jeśli 
Pani nie pozwoli mi go zatrzymać, niech 
Pani sama spróbuje wyjąć mi go z serca, 
gdzie spiesznie się wślizgnął". 

Hrabia Luigi Adimari. 
Tymczasem, o! dziwo, torebka zosta­

ła odesłana z powrotem, a odpowiedź pa­
ni brzmiała: 

..Panie! 
W mcjej torebce było t ' .s ! fc l irów. 'Je 

śl; pa;' n.a iwyczaj nazywania -..czarem" 
takiej małej sumy, proszę być uprzejmym 

czyźni różnią się wybitnie między sobą w 
wykonaniu jednej f tej samej roboty. Po­
mysł Hertzki przeciwstawienia godziny 
Tobcczey' jednemu funtowi szterlingów 
również Fiebigowł nie trafia do przekona­
nia. W ten sposób pieniądz zostałby usu­
nięty 

na korzyść funta szterlingów, 
więc właściwie nie ma żadnej zmiany. 
Jakkolwiek według teorji powyższej pie­
niądze nie byłyby wypłacane gotówką 
iecz wnoszone do banku na dobro rachun­
ków, czyż to zmienia postać rzeczy. Przy 
item Hertzka grubo się myli co do rozmia­
rów potrzebnego przy .'takim systemie pie­
niężnym aparatu urzędniczego nie mówiąc 
już o tem, że obojętną jest cliyba rzeczą, 
czy mamy pewną sumę pieniędzy w kie­
szeni czy też po prawej stronie konta mr 

jakimś solidnym banku. 
Wszystkie zarzuty stawiane systema- * 

fycznie pieniądzowi Fiebig zwalcza na-
slępnem zdaniem: 

Pieniądza nie da się usunąć: 
wszelkie zarzuty tak obficie na pieniądz 
miotane nie trafiają w pieniądz jaiko taki, 
lecz w rządy państwowe, które dotych­
czas w istocie i funkcjach pieniądza nie 
orjentują się należycie. 

Kino RESURSA 
K t l i ń . k i e g o N r . 1 2 3 . 

- DZIŚ — 

„ORLĘ" (Lunatyczka) 
Bardzo oazekiwane niezrównane arcydilcto 
polikiaj predukeji filmowej. Film fascynu­
jący treścią, reżysorją i artystycznem wyko­
naniem w 9-ciu wielkich aktach, lśniących 

przepycham wystawy 
W rolach głów.: B O L E S Ł A W O R L I Ń S K I , 

bohater gigantycznego lotu 
W A R S Z A W A — T O K J O — W A R S Z A W A 
M a r j a M a j d r o w i c i ó w n a , H a n k a O r ­

d o n ó w n a , N i n k a W i l i ń s k a i i n n i . 
B r a w u r o w y l o t . k p t . O r l i ń s k i e g o n a d 

T a t r a m i . 
Uwaga: Ceny miejsc 
w dni powszednie 
Balkon gr. 70,1 miej­
sc* 60, I I 40. I I I 30 gr. 

W soboty, i święta: 
Balkon 80 g r . , I m . 70. 
I I rn. 50, I I I m. 40 gr. 

|Pas««-partout w niedziele i święta nieważne.j 

znaleziono w Dolinie Królów. 
Ostatnią nowością z grobowca Tutank 

hamena w Dolinie Królów, pod Luksorem, 
jest odkrycie tam królewskiego 

wachlarza z piór strusich. 
Wachlarz ten, złożony z naprzemian 

ułożonych, bardzo długich piór czarnych 
i białych, osadzonych w półokrągłej pod 
stawie ze złota z długą, również złotą, 
rączką, przechował się przez tysiąclecia 
wprost zadziwiająco. 

i poszukać :>e] wlasnoręc:i; ;e... nifty.ko 
jednakże -w; wJasnem sercu, iecz obok, 
a potem postąpić, jak Pan uważa'. 

Lina d'A!bert. 
Elegancki hrabia poczuł ból, jakby od 

nieoczekiwanego ciosu; ale mając na 
względzie kobiecą nerwowość, przeba­
czy! niskie podejrzenie i przypuszczając, 
że ta roztrzepana dama zgubiła pieniądze 
jeszcze przedtem, nim opuściła torebkę — 
czego zresztą nie mógł zbadać — z pań­
ską wyniosłością wyjął z podręcznej ka­
sy blankiet tysiąclirowy i załączył go do 
tego drugiego listu, który napisał, nie bez 
pewnego niecierpliwego drżenia, bo sam 
przed sobą musiał przyznać, że nadzwy­
czajność tego zdarzenia wzmaga, wraz z 
ciekawością, w nieznośny sposób jego po-
żądarie: 

„Pani! 
Jestem albo złodziejem, albo zakocha­

nym. Niech Pani wybiera! Jeśli Pani woli 
bym był złodziejem, niechaj sądzi mnie 
Sprawiedliwość, którą reprezentują męż­
czyźni — jeśli natomisat wol.i Pani na­
zwać mnie zakochanym — proszę stawić 
mnie przed Niesprawiedliwością kobiet. 
Może ona zastąpić wszystkie inne! W 
pierwszym wypadku — nr^sżę mnie po­
słać przed Trybunał, w drugim natomiast 
— niechaj Pani sądzi mnie sama", 

Hrabia Luigi AdimarK 
Pani oflnowiedziała telegraficznie: 
„Nie złodziej i niekoniecznie musi być 

zakochany! Oczekuję o północy! Przy­
bywaj! — Nini". 
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Odwaga niewiast uratowała rybaków. 
Nagrody króla angielskiego. 

Nr. W 

O bohaterstwie kobiet w starożytności 
słyszeliśmy niejednokrotnie. Bohaterstwo 
to występowało Klownie przy okazji walk 
zbrojnych., przeważnie w 
obronie wolności kraju miasta albo szczepu 

Obecnie zmieniły się czasy i miejsce 
powszechnych ongiś walk orężnych mię­
dzy kidami zajęta dziś powszechna walka 
o byt. 

0 bohaterstwie kobiet, które sie ujaw­
niło przy takiej właśnie walce o bvt, clono 
szą pisma angielskie. Mianowicie na wy­
brzeżu hrabstwa Northuwberlandu w an­
gielskie! rybackiej wiosce Newgibliu wy­
darzył się taki wypadek. Było to w grud-
niu. Wszyscy mężczyźni dorośli w liczbie 

25 znajdowali sic na nełnem morzu 
był bowiem potów rvb. Wtem dano sygnał 
na wsi, że łódź z rybakami osiadła na tnie 
liźnie i grozi jej zatonięcie. Na brzegu znaj 
dowali się tylko dwaj starzy rybacy, któ­
rzy mieli udać się na ratunek. Resztę za­
łogi łodzi ratunkowej tworzyli młodzi ro­
botnicy, którzy właśnie po swojej nocnej 
pracy wracali do domu i którzy na widok 
nieszczęścia zgłosili się natychmiast jako 
ochotnicy. Wszystkie jednak usiłowania 
ich. ażeby ogromna łódź zepchnąć na1 mo 
rze, okazały się daremne. A tymczasem ry 
bacy z morza dawali rozpaczliwe sygnały 
wołając o ratunek. Z powodu odpływu mo 
rzałódź ratownicza! tkwiła na brzegu. Wi­
dząc to kobiety z wioski, rzuciły się 
wszystkie co do* jednej do łodzi, aby ja ze 

pchnąć na wode. 
Mężczyźni pozostali przy wiosłach. — 

Jednak 1 te usiłowania dzielnych rybaczek 

Dusza ludzka w retorcie 
chemika. 

Doniosły eksperyment uczo­
nych francuskich. 

'Jeśli ktoś wykazuje wybitne właściwo 
ści charakteru zwykło się o nim mówić, 
że „to ma już we krw i " . Okazuje się, że 
powiedzenie to 

nie jest bezpodstawne. 
Badania francuskich uczonych ostatnich 
lat wykazały, że ciała płynne, znajdujące 
się w organizmie ludzkim wykazują róż­
ne właściwości zależnie od 

usposobienia duchów ego danego osob­
nika. 

Sprawdzono między innemi, że pewne 
właściwości chemiczne naprzykład śliny, 
krwi, czy też uryny są zawsze te same, je 
żeli pochodzą od ludzi nastrojonych du­
chowo, że tak się wyrazimy na ten sam 
ton. Tak samo ma się rzecz w wypadkach 

Jeżeli chodzi o charaktery. 
Stwierdzono to podczas następującego do 
świadczenia: podzielono mianowicie ba­
danych na cztery grupy, o których znajo­
mi zeznali jednozgodnie, że są 
dobrotliwi, popędliwi, złośliwi, względnie 

apodyktyczni. 
Następnie poddano badaniu chemicznemu 
ich ślinę i krew i znaleziono rzeczywiście, 
że te osoby, które do tej samej grupy na­
leżały, wykazują te same właściwości 
chemiczne w swoich wydzielinach. Bada 
nie tedy psychy ludzkiej posunęło się zno 
wu dzięki temu odkryciu o duży krok na 
przód. Tajemnice ludzkiej duszy poczy­
nają powoli stawać się przedmiotem eks­
perymentu pracowni chemicznej. 

pozostały zrazu bezskuteczne. Fala co 
chwilę zawracała łódź z powrotem na ląd. 
Wobec tego umocowano łódź na linach i 
dzielne rybaczki przy kilkustopniowym 
mrozie weszły w wodę, 
ciągnąc z całych sił łódź na otwarte morze 

W ten sposób, brnąc coraz wyżej w wo 
dzie. która im wreszcie doszła do piersi, 
zdołały jednak łódź wydostać na głębsza 
wodę i w ten sposób ratownicy mogli jesz 
czc w porę przyjść z pomocą będącym w 
ostatniej potrzebie rybakom. 

Wszyscy zostali uratowani. W nagrodę 
za ten bohaterski czyn wszystkie bohater 
skic rybaczki wioski NcwgibUn otrzymały 
teraz od króla angielskiego 
wysokie odznaczenia i nagrody pieniężne, 
a pisma angielskie podają ich podobizny 1 
rozpisują się na temat stawiając te wszyst 
kim Angielkom, jako wzór godny naślado­
wania. 

Sędzia badał na miejscu smak rumsztyków i puddingó 
Urocza małżonka młodego uczonego z 

Londynu, pani Blasy Catfary. zgłosiła się 
do sędziego 

z prośba o rozwód. 
Ubóstwiany jej mąż okazał sie nikczem 

niklem wiec nic zostaje .jej nic innego prócz 
rozwodu. 

Sędzia ze współczuciem spojrzał na bic 
dną ofiarę męskiej tyranii i zapytał: 

— Jakie zbrodnie popełnił ten nieszczę 
śnik? 

Pani Blasy wybuchnęła płaczem i przez 
łzy wyszeptała: 

— Nie uznaje mojej kuchni i jest w z ino 
wie z lekarzem domowym, który mu 

zapisał djetę. 
Udaje chorego, aby nic jadać w domu. 

a tymczasem w restauracji przyłapałam go 
gdy jadł polędwicę w śmietanie i pudding 
ze śliwkami. W domu nigdy nic chciał 
wziąć do ust tych potraw, twierdząc, iż mu 

Krateczki sądowe. 

Amatorka czarnych diamentów. 
Szybkonogi policjant. 

Niespodzianki herbarza. 
Znakomita literatka francuska 

kuzynką królów polskich. 
Jeden z wybitnych heraldyków fran­

cuskich zestawił drzewo genealogiczne 
znakomite! literatki francuskiej, 

pani George Sand, przyjaciółki Musseta i 
Chopina. 

Z badań tych wynika, iż autorka „ In­
diany" była skoligacona z dynastją sa­
ską, f '.; 

panująca niegdyś w Polsce. 
Ponieważ królowie sascy spokrewnieni 
byli z Hohenzollernami, przeto pani Geor­
ge Sand jest kuzynką Wilhelma I I . 

Stało się to w sposób następujący: 
Maurycy, książę saski, Rodczas pobytu 
swego w Paryżu, 
ożenił się morganatycznie z aktorka fran­

cuską, 
panną de Verrieres. Z małżeństwa tego 
urodziła się córka Marja Aurora, która 
była babką pani George Sand. 

Jak wiadomo, jest to pseudonim. Na-
«wśsko literatki było Dodeyant. 

Hei to w naszem mieście jest istot ro­
dzaju ludzkiego, o których niewiadomo 
właściwie z czego żyją j mieszkają. Włó­
czy się ta nędza po mieście, łachmanami 
potrząsa i zawistnem okiem na ludzi do­
brze odzianych spoziera. Po śmietnikach 
gałganów i kości szuka i rękę po jałmu­
żnę wyciąga. Morduje się w okropny spo 
sób ,i żyje szata i bezimienna. 

Mnóstwo takich wykdieijeńców wałę­
sa się po terenach dworców kolejowych w 
pobliżu składów węglowych. Niech tylko 
jaki wóz naładowany węglem wyruszy 
na miasto, wnet podąża wtślad za nim 
chmara dzieciaków i bab, łapczywie zbie­
rających bryły spadające z wozów. Od 
świtu do późnego wieczora jak wróble na 
ziarno, czatują ci nieszczęśliwcy na wy­
jazd wozów. Uzbierzc się ze spadłych ka 
wałków ćwierć albo f pół korca, wówczas 
ładuje się to w worek i jazda na miasto! 
Sprzeda się ten węgiel za parę groszy i 
już można sobie chleba kupić. I tak co­
dziennie. 

NA GORĄCYM UCZYNKU. 
Do rzędu tych nieszczęśliwych przez 

los pokrzywdzonych ludzi należała rów­
nież Kazimiera Frankiewicz, bez stałego 
miejsca zamieszkania, jak stwierdził pro­
tokół policyjny. Włóczyła się po mieście 
głodna i wynędzniała, radziła sobie jak 
mogła byleby jeno jakoś przy życiu się 
utrzymać. Sypiała w domu noclegowym 
albo i AV bramie do zimnych kamieni tuląc 
zbiedzoną głowę. W dzień wespół z inne­
mi zbierała na jezdni węgiel z wozów. 

Trza uifeć jednak nadludzką cierpli­
wość by czekać aż sic w ten sposób z pół 
korca uzbiera, toteż Kazlemiera Frankie­
wicz postanowiła radzić sobie w Inny spo 
sób. 

Jest na terenie dworca Łódi-fabrycz-
na plac zwany Fiileówka. Mieszczą się 
tam składy węglowe a i na samym placu 
leży pełno czarnych djamentów. Przedo­
stała sfę na Filcówkę nasza nieboga i da­
lejże węgiel w worek ładować. 

Miała jednakże pecha, albowiem mani 
piilacje jej zauważył przechodzący poste- 1 

rnnkowy. Natychmiast skierował się ku 
niej, co widząc Kazimiera rzuciła się do 
ucieczki. Rozpoczęła się gonitwa. Co sił 
w nogach uciekała kobiecina, ale pan po­
licjant, chłop dzielny, dogonił ją szybko. 
Zayszaną i ledwo żywą ze strachu odpro­
wadzono do komisariatu, gdzie spisany zo 
stał protokół, Kazimiera powędrowała do 
kozy. 

A w dniu onegdajszym stanęła przed 
sądem pokoju II-go okręgu 1 skazana zo­
stała na cztery miesiące więzienia. 

Może to i lepiej. Odpocznie przynaj­
mniej i będzie miała gdzie spać. 

Sa-wicz. 

szkodzą. Choroba jego jest nieprawdzie* 
i wymyślona na złość mnie i mojej kucha* 
cc Fanny, osobie o wyjątkowych zdolno­
ściach kulinarnych. Jeśli nie dostanę rOJ* 
wodu, 

wypije butelkę trucizny 
zagroziła urocza dama, zanosząc się odpk 
czu. 

Takiej przyczyny rozwodu nic poda& 
jeszcze doświadczonemu sędziemu żadn* 
kobieta... 

Groźba jednak samobójstwa była tak 
szczera, iż nic ulegało wątpliwości, że 

wykona ją zrozpaczona pani Blasy. 
Więc humanitarny sędzia zadcevdowa*: 

— Jutro zapraszam się do pani na o* 
bind. a wyrok wydam dopiero* po zbada* 
ulu. czy mąż pani jest złośliwym sy-mula*1 

tem, czy też 
rycerskim mężczyzna, 

który nic śmie powiedzieć: . 
— Cudna jesteś Blasy, ale polędwica1 

pudding stale cl się nic udają. 

Uparty agitator. 
Karkołomny pościg policjanta* 

Scena odbywa się w Buenos Aires. 
Na placu publicznym zebrał sie kilku* 

tysięczny tłum, aby 
wysłuchać mowy politycznej. 

Ledwie mówca rządowy począł prz€* 
mawiać, rozległy się gwizdy, a. bezpośrwł 
ii;o po nich przewódca argentyńskich anaf,] 
chistów Furnakaris, zabrał glos. 

Policja chciała przeszkodzić mówcy»j] 
lecz Kdy zbliżył się do> niego stróż bezyrJ'*] 
czeństwa. Furnakaris 

wdrapał sic na drzewo 
i z gałęzi piorunował na rzad. 

Pollctont puścił się za anarchistą w po* 
ścig i wdrapał się również na drzewo. f v t 
nakaris wlazł wyżej, a ponieważ pdeń by' 
gruby, a gałęzie mocne, przeto z łatwości* 
można było ujść pogoni. 

Anarchista nie przestawał mówić, prz< 
skakując 

zwinnie z konaru na konar. • J 
Naraz znalazł się na szczycie i już, już 

byłby schwytany, sdyby nie akrobatyez-i 
ny skok. 

Furnakaris znalabł się na ziemi i wszedł 
szy w tłum. znikł. 

Kosztowny pakiet w poniewierce* 
Roztargniony urzędnik. 

Bajkę o niepozornym pogardzanym 
przez wszystkich garnku z popiołem, w 
którym mieściło się złoto, przypomina 
autentyczna historia pakietu, porzucone­
go przez 

roztargnionego urzędnika bankowego 
na ławce poczekalni kolejowej w Lille. 

Urzędnik ten, jadąc na urlop do swego 
rodzinnego miasta Thiell otrzymał urzę­
dowe polecenie przewiezienia do filji ban­
ku w którym pracował, znajdującej się w 
Thielt papierów wartościowych 

na sumę miliona franków. 
Roztargniony urzędnik zastawił jed­

nak pakiet z efektami w poczekalni. 
Koło pakietu przewijały się setki pasa­

ż u ów, wśród tego liczni robotnicy jadą­
cy na roboty, ale nikogo nie zebrała chęt­
ka podjęcia niepozornego świstku papie­
ru. 

Dopiero wieczorem po odejściu ostat­
niego pociągu, zawiadowca stacji kontro­

lując poczekalnię, zobaczył zwitek i 
zabrał do swej kancelarii, 

również nic troszcząc się o zbadanie Jeg<* 
zawartości. 

Zapominalski pasażer dopiero naza*' 
jutrz spostrzegł się, iż nie posiada cenne­
go depozytu. Odchodząc prawie od zmyj 
słów z trwogi, telegrafuje do urzędu kole* 
jowego w Lille, pewny jednak, że pienia* 
dze przepadły bezpowrotnie. 

Jakież jest jednak jego zdumienie i ra­
dość gdy otrzymuje odpowiedź, 

że pakiet Jest do odebrania. 
Uszczęśliwiony jedzie najbliższym P° 

ciągiem do Lille ale tu okazało się, że ła*, 
twlej zgubę zostawić niż ją odebrać. Mtf' 
siał przedłożyć dopiero 

legalizowane pełnomocnictwo swego 
banku, 

który zresztą zapewne na przyszłość be* 
dzie ostrożniejszy w powierzaniu podob­
nych misvi swoim urzędnikom. 

Wódz, którego nie można lekceważyć. 
Życiorys Napoleona Chin rewolucyjnych. 

Cała Europa Śledzi z wytężoną uwagą 
marsz armjf kantońsklej na Szanghaj. 

Anglicy zatoczyli już na pozycje arma­
ty, a eskadry floty wojennej 

gotują się do bitwy. 
Wielka gra rozstrzyga się na ziemiach 

i wodach chińskich. 
Na czele ariTUjl kantońsklej stoi wódz, 

którego nie można lekceważyć. 
Wiedzą o 'tein europejskie sztaby ge­

neralne. Naczelnikiem sił zbrojnych Kan­
tonu 

jest 39-letiri Czang - Kai - Czek. 
Urodził się on w roku 1888 w ubogiej wio­
sce w pobliżu Hangszau. 

Rodzice j;e£o, 
. bzardzo biedni. 

Młody Czang okazywał od najwcze­
śniejszej młodości niepospolite zdolności, 
więc zajęli się nim krewni 1 oddali go 

do szkoły wojskowej. 

W 21 roku życia Otrzymał Czaflg" 
Kai - Czek stopień oficera. 

Egzaminy złożył z tak znakomity*1, 

wynikiem, lż wysłano .go do Japonji V 
celu 

dalszych studiów wojskowych. 
Tam poznał się młody oficer z Sunjał' 

senem, teoretykiem i duchowym sprawc* 
obecnej rewolucji. 

Czang stał się 'gorącym 
zwolennikiem reformatora Chin. . 

Gdy Sun został prezydentem wysfa1 

swągo młodego przyjaciela do Moskwa 
aby się tam zapoznał z taktyka europ©]' 
ską. 

Czang - Kai - Czek wykorzystał znak0 

micie swój pobyt zagranicami kraju, * 
gdy został dowódcą szkoły wojskowej ? 
Kantonie, znalazł sposobność wykazani* 
swych zdolności. 

wu: 
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Kryjówka żonatego chłopka. 
Spotkanie dwóch rywalek. 

Za drzwi!... 
Despotyczna teściowa 

i nerwowy zięć. 
Józef Zawiślak, zamieszkały przy uli­

cy Pryneypalnej, miaf żonę kochająca i 
dobra, czego wszakże nic można było po­
wiedzieć 

o Jego teściowej 
Mariannie Błażejczyk, zamieszkałej przy 
ulicy Nowej 00. Błażcjczykowa, kobieta 
starci dn'ty, była despotyczna f surowa. 
Zawiślak znowu był nerwowy i krewki. 
Taka różnica charak torów powodowała 
częste awantury pomiędzy zięciem a te­
ściową. 

W dniu wczorajszym wieczorem pod­
czas sprzeczki, Bfażcijczykowa 

wskazała zięciowi drzwi, 
zatrząsł się z gniewu, poturbował teścio­
wą do utraty przytomności, i następnie 
wybiegłszy jak szalony z mieszkania, ka­
mieniami wyrwamemi z bruku powybirjał 
Błażejczyk owej 

wszystkie szyby w oknach. 
Do poturbowanej Bła że językowej za-

wezwano pogotowie, następnie zaś za-
miaklowano o wypadku policji, która awan 
tuirniiczego zięcia Błażejczykowej areszto­
wała 1 wraz z odpowiednimi protokółem 
przesłała do dyspozycji władzom sądo­
wym. 

Stan Błażejczykowej zadaiwalnfający. 

Miejski Kinematograf Oświatowy 
W O D N Y R Y N E K 

Od wtorku, dn. 1 marca do poniedziałku, dn. 7-go 
marca 1927 r, włąetnłe 

D l a d o r o s ł y c h 
Wspaniała kro lor li wiło (farsa) w I I aktach: 

NAD SYM DUNAJEM 
D l ą m ł o d a i e i y . 

Dramat w 14 akt.. płg. nieśmiertelnego arcydzieła 
H e n r y k a S i e n k i e w i c z a przystosowany 

do polskiego ekranu 

Q U O VADIS...? 
Seanse bezpłatne dla młodzieży sskół powszechnych 
W jaki sposób ustrsec siej można od chorób zakaź-

nych? (gruźlica, grypa, dur i t. d.) 

Wojciech Borowiecki, był właścicie­
lem 

6-cio morgowej gospodarki 
we wsi Maciejów, powiatu konińskiego. 
Wojciech swego czasu był kilka miesięcy 
milicjantem w Radomsku. Ponieważ miał 
wówczas i tęp do różnych lokali więc 
korzystał l przysługującego mu prawa i 
odwiedzał kino a przeważnie restauracje, 
gdzie bez pieniędzy usłużny gospodarz 
zawsze tam czemś poczęstował „pana r..> 
licjanta". Wreszcie Wojciech za jakieś 
przewinienie postradał zajęcie i zmuszo­
ny byl 

wyjechać do swej gospodarki. 
Tam jednak hulaszcza żyłka nie dała mu 
spokoju. Borowiecki więcej przebywał 
w mieście, aniżeli na wsi. Hulanki zruj­
nowały go do tego stopnia, że musiał szu­
kać ratunku w ożenku. Żona wniosła mu 
do chaty solidną sumkę pieniędzy. Po u-
rcgulowaniu długu pozostało mu około 3 
tysięcy złotych. Wojciech 

żony nic kochał, 
lecz dla świętego spokoju udawał dobre­
go i czułego męża. Żona wzamian za to 

pozwoli ła mu często wyjeżdżać do Ło­
dzi I chodzić na zabawy do sąsiednich 
wsi. 

26-lctni gospodarz korzystając z tych 
przywilejów przetrwonił w krótkim cza­
sie posag żony, a nawet narobił moc dłu­
gów. Ażeby się ratować sprzedał całą 
gospodarkę. Po spłacie wierzycieli pozo­
stało ma zaledwie kilkaset złotych. 

Z chwil;, objęcia zagrody przez nowe­
go właściciela, Borowiecki z żoną 

zamieszkali u teściów. 
Nie wytrwał tam wszakże długo i wzląw 
szy w kieszeń garść pieniędzy, wyjechał 
do Łodzi, szukać pracy. Żona długo wy­

czekiwała wiadomości od niego, jednakże 
ta nie nadchodziła. Pojechała za nim do 
Łodzi. Znalazła go u pewnej kobiety, któ 
ra mu dawała schronienie. Doszło do 
wielkiej awantury. 

Mieszkańcy domu przy ulicy Poprze­
cznej 19 mieli nielada sensację i z zainte­
resowaniem 

przyglądali się bójce 
toczonej przez małżeńskie stadło, oraz 

1 właścicielkę mieszkania niejaką Izabelę 
Monczak. Bójka zakończyła się dość tra 
gicanie. Mończakowa uderzyła Borowie 
cką krzesłem. Zachwiała, się, w tym 
memencie otrzymała ponowny cios. Tym 
razem uderzył ją mąż. Borowiecka bez 
zmysłów upadła na ziemię. Pogotowie 
odwiozło ją do zbiorni ^miejskiej. Boro­
wieckiego i Monczakową aresztowano. 

Złoty łańcuszek otyłego pana. 
Nieudany występ w kinoteatrze. 

Bolesław Stachniak, należał do rzędu 
łych ludzi, którzy nie sieją ani orzą a zbie­
rają 

obfite plony. 
Stachniak był poprostu złodziejem wyspe­
cjalizowanym w „robocie" kieszonkowej. 
Koledzy nie mogli mu dorównać, nikt taik 
bow ;em nie potrafi! 
wyciągać portfeli i przecinać dewizek ze­

garków 
jak on. 

STACHNIAK szczycił sfę swemi zdolno­
ściami i gwizdał na policjantów. Lecz i 
temu specjaliście potknęła się noga. 

W dniu wczorajszym w poczekalni Je­
dnego z podrzędniejszych km Bołek za­
uważył otyłego jegomościa. Ponieważ je 
sionkę miał fiiezapiętą przeto złodziej za­
uważył, że z kieszonki kamizelki zwisa 

ciężka złota dewizka. 
Rzezimieszek podszedł do nieznajomego 
z prośbą o zapalenie papierosa. Podczas 
tego sięgnął po ponętną dewizkę. Zbyt je 
dnak energicznie ją pociągnął przez co 
zwrócił uwagę otyłego pana, który go 
zdemaskował i oddał 

w ręce zawezwanego policjanta. 
Stachriiaka zamknięto w areszcie. 

Eskapada dwóch przyjaciół. 
Dzień wypłaty. 

Stach Pobiekik i Felek Kapczyński ra­
zem kiedyś chodzili do jednej szkoły, a o-
statmio pracowali również w jedno* fabryce 
Obaj przyjaciele ogromnie sic kochali i czę 
sto przyjaźń 

oblewali wódka. 
W dmłu wczorajszym po otrzymaniu pie 

niedzy wprost z fabrykt wstąpili do knaj­
py. Stamtąd wyszli dopiero późnym wie­
czorem; pijani i bez gotowifti ruszyli do do 
mu. Myśl o awamrurach, jakie ich czekały 
ze strony żon, usposobiła ich denerwująco, 
TAK. że kiedy potracił ich na ul, Żeromskie 

go p. Stefan Strykowicz. 
wszczęli z nim bójkę. 

Zaczęli go tłuc po głowie bankami od 
kawy i gdyby nie interwencja przechod­
niów, którzy Strykowicza wydobyli z oprę 
sjl. byłby padł pod wściekłemi razami. 

Zawezwany posterunkowy odprowadził 
Pobielaka 1 Kapczyńskiego do komisarja­
tu. gdzie zatrzymano ich do czasu zupełne­
go wytrzeźwienia. 

Zbyt surowa kara 

za rozbicie szyby w oknie. 
Właścicielem, a zarazem dozorcą ma­

łej posesiii przy ulicy No wo~Kam lennej, był 
Ludwik Rychiiński. I byłby zupełnie szczę 
śliwy, gdyby Pie jedno: mianowicie 

dzieci lokatorów. 
Fraez cały dzień biegała ich gromada 

po podwórku, kopiąc doły. śmiecąc i t d. 
Rychiiński pedant na punkcie czystości, 
zasypywał natydhtniast dziury. Wówczas 
dzieci zemściły sie t»porozrzucały śmieci 
pod oknami' mieszkam ia gospodarza. 

Zgniewało to Ryehlińskiego i jednego z 
chłopców pobił. 14-letni Zenon Przylinski 

nie zapomniał cięgów i -w dniu wczoraj­
szym 

rzucił kamieniem w okno gospodarza. 
RychMski zdenerwowany wybiegł z 

mieszkania z kijem w reku. Zenon widząc, 
że to nie przelewki, zaczął uciekać. Wów 
czas R. TZUCIŁ w niego kitlem. Zenon trafio 
ny niżej kolan, upadł na ziemie i uległ 

złamaniu prawej nogi. 
Chłopca umieszczono w szpitalu, zaś 

gospodarza' pociągnięto do odpowiedzialno 
ści sądowej. , 

Położył trupem opryszka. 
Z Bydgoszczy donoszą: 
Wczoraj o godzinie 2 w nocy napadło 

trzech opryszków na przechodzącego, 
Czarną Drogą, Zygmunta Marciniaka, kup 
ca, lat 34 właściciela fabryki czekolady. 

Marciniak, widząc przemoc, począł 
uciekać i dał trzy strzały do opryszków. 
Strzały nie odstraszały napadających i 
ścigali Marciniaka do ulicy Śląskiej, gdzie 
dopadł go Karol Hoft, lat' 31, zamieszkały 
przy ulicy Sowińskiego 2. 

Marciniak, widząc, że chcą go rozbro­
ić, strzelił jeszcze raz, trafiając Hófta w 
głowę zabił go na miejscu. 
Drugich dwóch i to Ciężkiego Stanisława^ 
lat 26 i Raczyńskiego Szczepana, lat 29, 
aresztowano. 
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Tajemnice Kairu. 
P O W I E Ś Ć 

Ody doszedł do żywopłotów z gęstych 
krzewów różanych, które otaczały mar­
murową ławeczkę zacisznego kącika, u-
słvszat narde glos swego kuzyna; słowa 
padały podniecone i brzmiały tak, jakby 
z trudem panował nad wybuchem gnie­
w u : 

— Jeżeli pani nie wyjdzie za mnie za-
tnąż, postaram się o to, aby cały świat się 
dowiedział o wspaniałej sielance w odle­
głej oazie. Nawet do Anglji dam znać o 

,tem, a wówczas pani rola w towarzy­
stwie będzie skończona na zawsze! Że­
by tam pani ojciec hył niewiadomo jakim 
dygnitarzem, trudno mu będzie znaleźć 
kandydata z porządnej rodziny, któryby 
się zgodził zostać mężem tak gruntownie 
skompromitowanej panny. 

Po tych słowach zapanowało chwilo­
we milczenie; potem Lane usłyszał szyb­
kie k r o k l i jakieś szamotanie się. Dole­
ciały go urywane słowa Lionella: 

— Marjo, pocałuj mię i zostańmy, 
«mowu dobrymi przyjaciółmi! 

Nie czekaj już więcej; gniewny i roz­
paczliwy okrzyk Marji skłonił go do na­
tychmiastowego działania. Jednym su­
sem przesadził przez żywopłot i tu ujrzał 
scenę, na której widok krew zawrzała w 
jego żyłach. Jego ręka spadła ciężko na 
ramię Lionella i zmiotła go jak łodygę z 
małego placyku. Podczas gdy niefortun­
ny adorator 1 szantażysta w jednej oso­
bie, z trudem podnosił się z ziemi, klnąc 
nawpół z płaczem niespodziewanego na­
pastnika. Lane wyciągnął nagle ramię 1 
nie zdając sobie nawet z tego sprawę, 
objął Marję, jakby ją chciał uchronić 
przed niebezpieczeństwem... W tej chwili 
stało się coś nieprzewidywanego. Marja 
bez żadnego słowa wyjaśnienia, bez naj­
mniejszego wahania zarzuciła mu swe rę­
ce na szyję i skryła twarz na jego piersi. 

Lionell nareszcie pozbierał swoje nad 
wyrężone kości i stanął przed Łanem w 
postawie wojowniczej: 

— Diabli nanieśli... — ryknął, jak' ra­
niony zwierz. 

Marja podniosła głowę i spojrzała z 
uśmiechem w oczy Lanego: 

— Ten człowiek groźbami chciał zmu 
sić mię do zgody na małżeństwo ze sobą; 
moje odwiedziny w El-Hamran dały mu 
okazję do takiego postawienia sprawy. 

Lane pogłaskał ją delikatnie po gło­
wie: 

— Dlaczego nie zaprzeczyłaś, żeś tam 
była? — zapytał ciho„zupelnie nie zwra­
cając uwagi na Lionella. 

— Dlatego, — rzekła, rumieniąc się 
wśród łez, — że nie mogłam kłamać po 
tej bytności u ciebie... 

Lane spojrzał jej głęboko w oczy: 
— Marjo, — rzekł ze szczęśliwym u-

śmiechem na twarzy, — niech ci Bóg bło 
gosławi! Jesteś naprawdę najdzielniejszą 
z kobiet, które w życiu spotkałem, albo­
wiem dla prawdy poświęciłaś dobrowol­
nie towarzyską obłudę. ' 

Następnie zwrócił się do swego kuzy­
na, przyczem twarz przybrała twardy i 
surowy wyraz. 

— Więc pan naprawdę chciał pogróż­
kami i szantażem zmusić kobietę do po­
ślubienia siebie? — rzekł. Zresztą po 
pnnu powinienem byl się tego spodzie­
wać. Teraz może pan odejść; później po­
mówimy jeszcze ze sobą w tej sprawie. 

Lionell wybuchnął głośnym, nienatu­
ralnym śmiechem: 

— I owszem odejdę, *— zawołał z nie-
tajf ną wściekłością, — ale rozgłos • po 
całym Kairze, co wiem o pannie Marji, 
'Jutro przed wami zamkną się wszystkie 

drzwi w Kairze, zaś lord Baradona bę­
dzie musiał się podać do dymisji ; czło­
wiek, który ma taką córkę, nie może dłu­
żej piastować urzędu wysokiego komisa­
rza Egiptu. Wszyscy troje możecie wy­
jechać na zieloną trawkę! 

Lane uśmiechnął się spokojnie:" 
— Pan zapomniał widocznie o tem, że 

ja także mam temat do opowiadania, tym 
razem o panu. Jeżeli pan nie zachowa 
najgłębszej tajemnicy o wszystkiem, co 
się odnosi do panny Marji i tego domu, to 
będę musiał, ze względu na honor mej ro­
dziny odebrać panu tytuł lorda i zabrać 
mu majątek, który prawnie do mnie nale­
ży. W razie jednak dżentelmeńskiego za 
chowania się, może pan nadal korzystać 
z przywilejów, które mu oddaję tylko zt 
względu na pamięć ojca. 

Groźba odniosła pożądany skutek 
Lionell skręcił się .jakby go, ukąsiła osa ! 
złożył Marji głęboki ukłon. 

— Proszę panią o przebaczenie, panne 
Marjo! — rzeki nawpół z płaczem. — 
Wszystkiemu winna ta przeklęta whisky, 
którą wypiłem, gdy się wybierałem do pa 
łacu, aby się oświadczyć o rękę pani. 
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Siedliska nędzy są zarazem siedliskami występku i zbrodni. 

Skargi licznych łodzian. 
Przed niedawnym czasem przyłapała 

policja łódzka, po •długich poszukiwaniach, 
głośna bandę „szcsnastif", k 56ra — jak 
wiadomo — grasowała dość długo na ca­
łym terenie województwa łódcklego, się­
gając okolicznościowo- nawet rineco dalej, 
bo — aż nn Sla.sk. Ptaszków 'tych udało 
się nareszcie pochwycić Wl — łódzkim 
miejskim domu noclegowym.-. 

Niedalej, niż w ubiegłym tygodniu za­
aresztowano w Lodzi ki lku znanych do­
brze władzom policyjnym kasiatzy, na 
których sumieniu od niedawnira znowu cią­
żył szereg imprez złodziejskich. Również 
tych rzezimieszków pochwycono w miej­
skim domu noclegowym... 

CZY TO NIE WYSTARCZA? 
Nie szukając już dalszych przykładów, 

można bez przesady stwierdzić, że miej­
ski dom noclegowy w Lodzi służy stale 
jako przytułek nile tylko dla rozmaitych 
upadłych, wykolejonych, lecz, badź co 
bądź, nie zbrodniczych odpadków społe­
czeństwa wielkomiejskiego, ale również 
dla niebezpiecznych rzezimieszków ] ban­
dytów. 

Istnieje wprawdzie nakaz, obowiązują 
cy, szukających na noc schroniska w miej­
skim domu noclegowym, do wylcgitymo-
wania sle, nakaz tein jest również przez za 
rząd domu ściśle pmJstrzegany, ale — 
nie trudno jest przepis ten ominąć tym. 
którzy i rak już z racji „zawodowych 
swych interesów posługują się łałazywe-
mi papierami... 

Fakt, że w miejskim przytułku gnież­
dżą się stale najgorsze elementy ze świa­
ta przestępców, jest łódzkim władcom po­
licyjnym dobrze wiadomy. Z tej racji jest 
też to siedlisko nędzy pod stałą inwigila­
cją, rewizje nocne odibywaią się bardzo 
często i wydają przeważnie bogate plony. 

ZNAMIENNA OKOLICZNOŚĆ. 
Taki bieg rzeczy byłby — siłą faktów 

— zupełnie normalny, gdyby nie wchodzi 
ła tu w gre ta okoliczność, że miejski dom 
noclegowy znajduje się — wprawdzie nie 
w samem śródmieściu, ale — badź co bądź 
— również wcale nie zdała od zamieszka­
nych gęsto dzielnic. Ulica Cmentarna, 
tuż w pobliżu Konstantynowskiej, (gdzie 
właśni© dom noclegowy się mieści) jest 
ze względu na otoczenie, wysoce nieod-
powiedtńem miejscem dla siedliska nie 
tylko nędzarzy, 1 wykołejenców, ale rów­
nież niebezpiecznych szumowin wielko-
mietskieh. 

Nie tylko dla okolicznych mieszkań­
ców lest takie sąsiedztwo wysoce niepo­
żądane, — również ze względów bezpie­
czeństwa powszechnego byłoby o wiele 
lepiej, gdyby dem noclegowy znajdował 
się gdzieś zdała na peryferiach, np. w 
Chojnach lub na Bałutach, w miejscu nie-

Niewinna istota 
cierpi za grzech matki. 
Gdzie znaleziono wyrodną 

kobietą? 
Z Piotrkowa donoszą: 
Rzadko kto na świecie ma odwagę po 

noszenia konsekwencji swych uczynków, 
kobiety zaś, dzięki swemu niesłusznie u-
pośicdzonemu położeniu prawnemu, dzię­
ki utartym szablonowym pojęciom spo­
łecznym 
unieszczęśliwiają skutkami swych błędów 

własne dzieci. 
I w ten to sposób najniewinniejszc istotki 
cierpią za grzechy matek. 

W domu przy ulicy Zamkowej 19, mie 
szkała niejaka Aniela Adamczykówna, 

panna z dzieckiem dwuletniem. 
Pewnego dnia dziewczyna ulotniła się nie 
wiadomo dokąd, a maleństwo zostało na 
lasce i opiece litościwych sąsiadek. 

Ody jednak po jakimś czasie dziew­
czynka poważnie zachorowała i okazało 
się, że potrzeba jej jest nader 

staranna i troskliwa opieka, 
z: i iepokojeni przypadkowi opiekunowie, 
udali się na policje, meldując o wszy-
slkicm. Po przeprowadzeniu dochodze­
nia okazało się, że wyrodna matka 

służyła w Lodzi przy ulicy Nowomiej-
skiej 4. 

zabudowanem dookoła. Bowiem i dla po­
licji byłoby takie położenie domu znacz-
nem ułatwieniem, umżliwiającein tem ści­
ślejszą kontrolę. 

DOM NOCLEGOWY DLA KOBIET. 
Nie lepiej przedstawia się sprawa z 

przytułkiem noclegowym dfla kobiet, mie­

szczącym się już niemal w samem śród­
mieściu, bo przy ul. Żeromskiego 44 — w 
prywatnym domu mieszkalnym. 

Wprawdzie wśród kobiet nie przewa­
ża tak dalece element zbrodniczy, nocują­
ce w przytułku kobiety to po większej 
części podstarzałe ladacznice, żebraczkl, 
ofiary alkoholu i t. d„ niemniej — takie 

sąsiedztwo ule może być przyjemne dla 
licznych lokatorów zaludnionej kamienicy. 
Również żeński dom noclegowy powinien 
mieścić się gdzieś zdała od centrum mia­
sta. Różne sceny I scenki, rozgrywające 
sfę w nim samym, lub tuż w jego sasiedz. 
twie. nie nadają się zupełnie, aby świad­
kami ich były już chociażby tylko liczne 
dzieci, mieszkające w okolicy. 

Z tych i powyższych względów było­
by wysoce na miejscu, aby nasze władze 
municypalne pomyślały o przeniesieniu 
miejskich przytułków noclegowych na te­
rytoria bardziej odpowiednie, gdzie nie 
budziłyby one niczyjego niezadowolenia 
ani odrazy. 

(faun). 
o 

S t r a s z l i w y s e n . 

• WODA g 

Pan Likierkiewicz spał po ostatniej maskaradzie nieco ciężko — dusił go okropny sen. 
odzwyczajają go od picia alkoholu . . . 

Śniło mu sie., że — 

Rewelacje króla mody. 
Jeden z najsłynniejszych twórców mo­

dy paryskiej Paweł Poiret udzielił niedaw­
no wywiadu, w którym wypowiada się na 
temat 

przyszłości mody kobiecej 
i próbuje kreślić sylwetkę eleganckiej ko­
biety z r. 1955. . 

Przepowiednie tego rodzaju sa oczy­
wiście bardzo niepewne, albowiem fanta­
zja ludzka- jest zawsze bardziej ograniczo­
na, aniżeli kaprysy mody. Czyż krawiec w 
r. 1895 produkujący suknie długie do ziemi 
z obcisłemsi stanikami, z wystaiaeemi bio­
drami mógł przypuszczać, że za klkadzie-
siąit lat kobiety przywdzieją króciutkie su 
k Lenki. 

odrzuca gorset 
i zamiast kunsztownych koafiur lansować 
będą chłopięce fryzury? To też wszelkie 
najszałeńsze choóby prognozy sa uspra­
wiedliwione. 

Poiret przepowiada j 
powrót jupe-culottów 

w najrozmaitszych formach. Ta moda spod 
ni utrzyma się tak długo, jak dłuero trwać 
będzie moda krótkich włosów. Spodnie tak 
samo jak krótkie włosy są praktycznicj-
sze i higjeniczniejsze. Moda ta z dnia na 
dzień zataczać będzie-coraz szersze kręgi 
i stosowaną będzie nawet do toalet wie­
czorowych. 

Po tym okresie wybitnie męskiej linji 
przyjdzie lekka reakcja, która zaznaczy się 
powTOtem do form fantazyjnych. Przypuss 
czarnie najmodniejsze będą wtedy kolory 
żółty, purpurowy i opałowy. Spodnie teżeli 
się nawet nadal utrzymają, to zamienią się 

w kreacje fantazyjne 

'/. haftów, koronek i kolorowych powiew­
nych gaz. 

Sylwetka kobieca powoli zacznie się 
znowu feminizować. moda chudości ustę­
pować będzie stopniowo estetycznej krąg 
łości. Biodra i piersi 

odzyskają swoje prawa. 
Oczywiście pojawią sie wtedy nowe nie 

znane obecnie-tkaniny. Temi tkaninami 
przyszłości są prawdopodobnie 

materie z nitek szklanych 
i z włókien palmowych oraz jedwab roślin 
ny. Zapanure moda oryginalności. Godne 
uwagi będą tylko kreacje nowe. niezwykle 
pomysłowe, nieznane. W parze z tem pój­
dzie śmiałość kolorów, które beda bardzo 
żywe, często jaskrawe, ale starannie shar 
monizowane. Technika kolorystyczna wy 
najdzie nowe metody farbowania tkanin 
w najrozmaitsze odcienie o takich jeszcze 
nic mamy obecnie pojęcia. 

KINO Dom Ludowy 
ul . Przejazd 34. 

DziśT" Dziś! 
przepiękny film p. t. 

„Czar sceny" 
w rolach głównych największe 
sławy ekranu Bebe Daniels, 
Lewis Stone i Adolf Menjou. 

Ceny miejsc: W dnie powszednie na 
wszystkie seansy. zaś w sobotę, niedzielę 
i święta od godz. 2 do 3 po południu 

I m.60 gr H m . 30 gr. I I I m 20 gr. 
W^soboty. niedziele i święta od godz.'3 
po pot I m, 80 gr. I I m. 40 gr. I I I m. gr. 30. 

Otwarcie wystawy zbiorowej . 
Adolfa Behrmana 

w Miejskiej Galerji Sztuki. 
Wobec zgromadzonych władz pań* 

stwowych i komunalnych z p. wojewodą' 
Jaszczołtem na czele przy udziale licznie' 
zebranej inteligencji łódzkiej i przedsta­
wicieli prasy wczoraj o g. 5-ej otwartą zo­
stała zbiorowa wystawa prac malarskich 
z podróży po Palestynie 

łodzianina Adolfa Behrmana, 
ktćrego pendzel, śmiało rzec można, Ło­
dzi zaszczyt przynosi zarówno ilością-
wystawionych prac jak i jakością sporej 
liczby obrazów; 200 egzemplarzy rozta­
cza przed oczami widza krajobrazy, mia­
sta, gmachy i typy palestyńskie. 

Wszyscy Jcmenici — a jest ich aż 
czternastu!—Arab, Żyd z Buchary, talmu 
dyści i autoportrety żyją na płótnie. Frag 
menty jerozolimskie a szczególnie piękna 
„panorama Jerozolimy", „groby Mamelu-
ków", „Meczet Omara", wielbłądy oraz 
wiele innych są pełne wyrazu i oriental­
nego uroku. 

Wystawa sama przez się warta obej» 
rżenia, a tem bardziej jako dorobek arty­
styczny łódzkiej psychiki. 

Z egzotycznością tematów na ekspo­
natach szła w zgodnym akordzie pod­
zwrotnikowa niemal temperatura na sałi. 
Panie tedy bez okryć, w lekkich toaletach 
nawet, patrząc na Araba, Jemenitę, wiel­
błąda, Jerozolimę, Safed, Jaffę, Tel-
Awiw oczkiem i... czuciem tkwi ły w Zie­
mi Obiecanej. 

Niech żyje centralne ogrzewanie w. 
Miejskiej Galerji Sztuki — byle w miarę. 

JUS. 

http://Sla.sk
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f SPORT. % Zagraniczny rynek pieniężny i towarowy. 
Otwarcie sezonu piłkarskiego w Łodzi 

nastąpi w dniu 13 marca. 
C-S) Dowiadujemy sie a najbardziej wia 

rogodnego źródła, że w dniu 13 marca zo­
stanie w Lodzi otwarty oficjalnie sezon pil 
karski mianowicie ma być rozegrany mecz 
między ŁKS a jedną z miejscowych drużyn 
ligowych. Co do drużyny, która spotka się 
z cx-mistrzem Łodzi, to dziś ieszcze mó­
wić o tern nic można, ponieważ, iak wiado 

mo, ŁKS jako klub należący do ligi roze­
grać zawodów z przeciwnikiem, należą­
cym do PZPN nie może. Sytuacja wyjaśnio 
na zostanies całkowicie po niedzlelnem ze­
braniu organizaeyjnem Łódzkiei Okręgo­
we;; Ligi Pitka Nożnej, na którem nastąpi 
przyłączenie się szeregu klubów do ligi. 

Harcerze fm. Batorego 
poraź drugi pobili mistrza Łodzi w siatkówce. 
O S ) W dniu wczorajszym w sali Szko 

ły im. Piłsudskiego przy ul. Zagajńlkowej 
odbyło sie rewanżowe spotkanie drużyny 
mistrzowskiej Łodzi w piłce siatkowej z 
drużyna harcerską im. Batorego. Zawody 
zakończyły się tak. jak przewidywaliśmy, 
porażką .-.Oświaty" w stosunku 29:23 (14: 
15). Drużyna harcerzy udowodniła, że znaj 
duje się w pełni swej formy. Gna obfitowa 
ła w szereg emoci'onującycli momentów. 
Zwycięstwo harcerzy zupełnie zasłużone. 

Pozatcm odbył się szereg spotkań,,któ­
rych wyniki podajemy poniżej: 1) Gimn. 
im. Szczani i cek iej — Szkoła Handlowa O-
strowskiego 3:20 (15:13). Wygrała druży 
na Szczamicokiej pewnie. 2) H. K. S.—Szko 
ła powszechna im. Piłsudskiego 30:24 (15: 
14) dla 11. K. S., 3) Gimn. im. Piłsudskiego 
— Szkoła Realna Wiśniewskiego 26:28 
(15:12 i 11:15) dla „piłsudczyków". Orga­
nizacja wzorowa. Publiczności' mało. 

H. K.S. (Łódź) zaproszony do Warszawy. 
Spotka się tam z najlepszemi zespołami. 

C-S) Doiwiadujcmy się. że od dłuższego 
czdsu prowadzone pertraktacje w sprawie 
rozegrania zawodów wr piłce siatkowej i 
koszykowej między jedną z lepszych dru­
żyn Ło'<Jzi a najlepszemi drużynami war-
szawskicmi zostały w dniu dzisiejszym sfi 
nalizowane. Drużyna Harcerskiego Klubu 
Sportowego rozegra w nadchodzącą nie­
dzielę kilka spotkań w Warszawie, a mia 

no wicie; w niedzielę przed południem z A. 
Z. S. (piłka siatkowa), po południu z A! Z. 
S. (piłka koszykowa), wieczorem z Varso 
vlą (piłka koszykowa) i wieczorem ż Polo 
nją (piłka siatkowa). W dniu tym w War­
szawie odbywa się szereg ważniejszych 
spotkań drużyn warszawskich o mistrzo­
stwo Warszawy. 

Kto będzie prowadzić mistrzostwa bokserskie 
okręgu 

Polski Związek Bokserski wydelego­
wał na sędziego głównego do> prowadzenia 
mistrzostw okręgu łódzkiego por. Leona 
Berskiego z. Warszawy, jednego z najzdol 
flieTszych sędziów pięściarskich w kraju. 
Por. Berskl został przez PZB orzedstawio 
ny międzynarodowemu związkowi bokser 
skiemu jako sędzia na Ołłmpjadt; w r. 1928. 

łódzkiego? 
Sportowa publiczność łódzka miała okazje 
poznać por. Berskiego w ubiegła sobotę 
na międzymiastowym meczu szermier­
czym Poznań-Łódź, gdzie również spełniał 
obowiązki sędziego głównego. Mistrzos­
twa okręgu łódzkiego w boksie odbędą się 
jak już donosiliśmy w dniach 19 i 20 mar­
ca, (e) 

Ł. T. S. G. pragnie wejść w skład Ligi 
ale tylko Jako klub 15-ty. 

Dowiadujemy się z zupełnie wiarngod 
nego źródła, żc Zarząd ŁTSG postanowił 
przystąpić do stworzonej Polskiei Ligi Pił 
karskiej jako klub piętnasty. Tylko w tym 
Wypadku godzi się ŁTSG na weiśoje do 
Ligi. Podobno uczynione zostały już pew­

ne kroki w tym kierunku. Jak sie dalej do­
wiadujemy ze sfer klubów ligowych, przy 
Stąpienie ŁTSG do Ligi jest prawie że wy 
kluczone. Kluby ligowe pod żadnym pozo­
rem nie zgodzą się na podwyższenie liczby 
dotąd zgłoszonych klubów. (e) 

Stanowisko Związku Związków Sportowych 
w sprawie P. L P. N. 

Inż. Christelbauer stwierdza winę walnego zgromadzenia 
P. Z. P. N. 

C-S) Jesteśmy w możności podać na­
szym czytelnikom do wiadomości treść de 
klawej' delegata Związku Polskich Zwiąż 
kćw Sportowych inż. Cbristelbauera, któ­
rą złożył w sprawie rozłamu, raki nastąpił 
w polskiem pilkarstwie. Treść tej deklara 
ej; brzmi następująco: 

„Jako zastępca Związku Polskich- Zwiąż 
ków Sportowych stwierdziłem na Walnem 
Zgromadzeniu Polskiego Związku Piłki No 
żnej pewien rozłam, który nastąpił w dniu 
28 lutego 1927 roku przez założenie nowej 
organizacji piłkarskiej pod nazwa „Polska 
Liga Piłki Nożnej" z udziałem 14 czoło­
wych klubów polskich. 

Stwierdziłem też, że wyłączna przyczy 
tią tego rozłanmi była wadliwa organizacja 

ustroju sportowego, dotyczącego f. zw. mi 
strzostw okręgowych, wzgl. mistrzostw 
Polski. 

Walne Zgromadzenie Polskiego Zwiąż 
ku Piłki Nożnej powodów tych zasadniczo 
nie usunęło, zaproponowało natomiast, 
względnie uchwaliło uczynić to za rok. nie 
określając jednak na (jakich zasadach zrnia 
nv te przeor owadzi. 

Wobec tego stwierdzić musze, że dekla 
racja Związku Polskich Związków Sporto­
wych podana do wiadomości Walnemu 
Zgromadzeniu PZPN nie znalazła realnego 
uwzględnienia, jak również proponowany 
pTzezemnie sposób, którym można było 
bezwzględnie rozłamu uniknąć. 

. (—) Inż. ChrisNbauer". 

Ceny rynków łódzkich. 
W dniu dzisiejszym ceny produktów 

ha rynkach łódzkich kształtowały się na­
stępująco: 

Nabiał: masło osełkowe 5.00 — 5.50 do 
6 zł. 50 gf.,; masło śmietankowe 6.00 — 
7.00 do 8 zł. za kilogram; jajka 3.00 — 
3.40: za pierwszy gatunek jaj tak zwa­
nych wybieranych płacono od 3.70 do 4 
zł.: jajka skrzynkowe sprzedawano po 
2.7'j — 2.9fr do 3 złotych za mendel; za 
litr twfcrogu żądano od 1 zł. do 1.50 gr.; 
za litr śmietany słodkiej płacono 1.80 — 
2.00 do 2.20 gr.; za litr śmietany kwaśnej 
(zbieranej),żądano 2.00 — 2.20 — 2.50; za 
1'tr mleka słodkiego płacono od 45 do 55 

Drób: kura 5.00 — 6.00 do 7 zł.; ka­
czka 6 00 - - 7.00 wo 8 zł.; gęś 9.00 — 
11.00 dc 15; indyk 14.00 — 16.00 do 20 zł. 

Ziemiopłody: kilogram ziemiopłodów 
14 do 18 groszy; za 100 kilogramów ziem 
niaków (korżec) płacono od 15 do 20 zł.; 
za kilogram buraków' ćwikłowych żądano 
od 20 do 25 groszy i zaś za ćwiartkę od 
2 do 3 zł.; za kilogram marchwi płacono 
od 15 do 25 groszy, za ćwiartkę 2 zł, 
— 2.50: kilogram ctóuli zwykłej od 55 do 
70 groszy; kilogram cebuli cukrowej od 
80 groszy do 1" zł. Pęczek włoszczyzny 
10 gr.; główka fa^sty włoskiej od 25 do 
70 groszy. 

Owocer ycena za jeden kilogram) jabł' 
ka 90 — L40 — 1.70 do 3 zł. 50 gr.; pud 
jabłek na kompot 11,00 — 14.00 do 18 zł.; 
pud jabłek do jedzenia 19.00 — 23.00 do 
28 zh 

Ruch na rynkach mały. 

NOTOWANIA ZŁOTEGO POLSKIEGO 
ZAGRANICA. 

Za 100 złotych: Zurych 58.35—57.85. 
Berlin wypłaty na Warszawę i Poznań 
46.93 —47.17, Gdańsk 57.53 — 57.63, wy­
płaty na Warszawę 57i48 — 57.62, Wie­
deń czeki 79.10 — 79.60, Banknoty 79.00— 
80.00, Praga 377.75, Londyn za 1 funt szt. 
43.50. 

GIEŁDY ZAGRANICZNE. 
Londyn. Nowy Jork 4.85 3/16. Holan­

dia 12.11 7/8, Francja 124.06, Beigja 34.89 
3/8, Włochy 110.77, Niemcy 20.46,75, 
Szwaicarja 25.22,5, Dąnja 18.21, Szwecja 
18.16 3/8, Norwegia J8.70. Helsingfors 
192.55, Praga 163.75, Wiedeń 34.46, War­
szawa 43.50 za 1 futiT szterling. 

Paryż. Londyn 124.07, Nowy Jork 
25.56.5, Szwajcaria 491.50. 

Nowy Jork. Londyn za 1 funt szlerl. 
4.85 7/32. Tendencja wzmacniaiaca się. Za 
100 ipdnostek monetarnych: Paryż 3.91 
1/4.' 

BAWEŁNA. 
Liverpool, 4. 3. — Havas. Notowania 

początkowe: marzec 7.61, maj 7.75, lipiec 
7.85, październik 7.89. Notowania końco­
we : marzec 7.56, kwiecień 7.64, maj 7.71. 
czerwiec 7.75, lipiec 7.81, cierpień 7.83. 
wrzesień 7.84, październik 7.85, listopad 
7.87. grudzień 7.S9, styczeń 7.92, luty 7.93. 

Brema, 3. 3. -*- Bawełna amerykań­
ska 15.98 cent. dolarowych za Ibs. 

N<>wv Jwk, 3. 3. — Dowóz bawełny 
do portów Atlantyku 1 Golfu ,26.000, we­
wnątrz kraju 19.000 wywóz do Angljf 
21.000, na kontynent 17.000. LocO 14.65, 
marzec 14.34, maj 14.43 — 14.45, lipiec 
14.61 — 14.63, sierpień 14.70, wrzesień 
14.72, październik 14.75 — 14.76, listopad 
14.82, grudzień 14.89—14.90, styczeń 14.92 

NA RYNKU MĄCZNYM TENDENCJA 
ZWYŻKOWA. 

Warszawa, 4. 3. W ciągu ostatnich 
wahań cen zboża, niepewność na rynku 
mącznym była dość znaczna. W znacz­
nym stopniu do zwyżki cen mąki przy­
czyniła się w rezultacie 

mocniejsza tendencja 
na rynku zbożowym. O ile ceny ziarna 
będą w dalszym ciągu zwyżkować, nie-
możliwem będzie utrzymać ceny mąki na 
obecnym poziomie. Nie przedstawia o-
becnie już żadnej wątpliwości, iż sytuacja 
przy mące prowincjonalnej, która kalkulo 
wała się dotychczas 

cokolwiek taniej, 
obecnie zmieniła się pod wpływem nastrft 
ju na rynku tutejszym. W handu hurto­
wym płacą za 100 kg.% mąki żytniej 50 
proc. (pytlowej) pochodzenia prowincjo­
nalnego 64 zł. fr. st. Warszawa, takaż mą 
ka z młynów stołecznych 65 zł. za 100 kg. 
fr.. skład odbiorcy. 

Waluty, dewizy i złoto na wczorajszej giełdzie 
warszawskiej. 

Prócz mocniejszego Londynu i słab­
szych Włoch pozostałe dewizy były u-
trzymane w granicach wczorajszych. 
Drohne tranzakejc nieuwidocznione w ce 
dule zrobiono Belgją po 124.75. Ogólny o-
brót na giełdzie 

wynosił 225.000 dolarów, 
z czego 25.000 prżypad^b na dolary efek­
tywne, a znaczny proćelfit^tanowiły prze 
kazy na N. Jork. Zapotrzebowanie zo­
stało 

ca i ko wieki pokryte przez Bank Polski, 
który płacił nadal utrzymane kursy, a 
więc 8.90 za gotówkę i za przekazy. 
Złoto bez tranzakcyl' 4*76 W żądaniu, 4.69 
w płaceniu. Dolar W obrotach prywat­
nych kształtował się 8.92 i pół. 

Z papierów państwowych słabszą ten­
dencję miała pożyćfcka dolarowa 1 5 proc. 
pożyczka konwerśyjna, a drobne pozycje 
źrebiono 8 proc. pożyczką konwersacyj-
ną po 97.75 i 6 proc. pożyczką dolarową 
po 85. Listy zastawne były cokolwiek 
słabsze z wyjątkiem 4 i pół proc. miej­
skich, które utrzymały <się oraz 8 proc. 
miejskich, które były nawet mocniejsze, 

zainteresowanie tym 'działem małe. Wzro 
sło natomiast zainteresowanie obligacja­
mi, które notowano wyżej. Urzędowy 
kurs gramu złota określony został na 
5.9484, a obliczeniowy kurs 100 złotych w 
złocie na 172.69. 

Tendencja dla akcyj niejednolita. 
Ogólnie przewidywano, że rozpoczęta 

zniżka akcyj stanowczo więcej da się we 
znaki, jednak przypuszczenia te naogół 
nie sprawdziły się. Przed giełdą pano­
wała naogół( niechęć do kupna i pewne 
niezdecydowanie i prócz Banku Polskie­
go, który był 107 w płaceniu oraz Żyrar­
dowa i niektórych akcyj metalurgicznych 
oraz cementowych, dla pozostałych nie 
było zainteresowania żadnego. Na sa­
mej giełdzie dała się wyczuć tendencja 

cokolwiek mocniejsza, 
'dla mniej popularnych akcyj, zaś bardzo 
popularne naogół zniżkowały. Obroty 
były ożywione, przedewszysfkiem zaś w 
dziale metalurgicznym i włókienniczym 
oraz cementowym. 

o 

Złote uśmiechy fortuny. 
TABELA WYGRANYCH LOTERJ1 

PAŃSTWOWEJ. 
V-ta klasa. 

Dwudziesty dzień ciągnienia. 
Głównieisze wygrane: 

Zł. 3.000 Nr. 13862. 
Zł. 2.000 Nr. 42867. 
Zł. 1.000 Nr.: 1485, 9311, 27186, 37493, 

55375 
ZŁ 600 Nr.: 403, 4520, 11413, 12892, 

18875, 25242, 44391, 47117, 47705, 51343, 
56020, 57701, 64957,71491, 75629. 

Zł. 500 Nr.: 5813, 6755, 9239. 10960, 
19613, 24524, 28523, 30139, 30943, 36950, 
41774, 46109, 52070, 53747, 64257, 65380, 
72O30, 73441, 76736, 78991. 

Zl . 400 Nr.: 1210, 3064, 4229, 4258, 
4707, 5185, 6519, 8056, 8311, 8376, 10438, 
10662. 14391, 15844, 16758, 17244, 18421, 
25287, 27519, 27738; f27813, 29301, 29893, 
31749, 32122, 33187, 34780,'-35011, 35957, 
36391, 36469, 37097, 38176, 38375,- 39289, 
48889, 49999, 52177/ 55810, 58498, 59885, 
61511, 69229, 69937, 73106, 73670, 74393, 
75417, 79218, 79866, 79928. 

Zł. 300 Nr.: 56, 148, 187, 637, 1106, 
2316, 4016, 4040, 4167, 4712, 5494, 7275, 
8169, 8531, 8583, 11056, U197, 11694, 
11837, 12338, 12548, 13225, 14809, 15105, 
15167, 15850, .16008, 16449, 17170, 17276, 
17468, 17494, 17799, 20179, 20216, 20252, 
21749, 22159, 22370, 22626, 23229. 23672, 
23784, 24111, 24475. 25891, 26076, 26089, 
26712, 26727, 26993, .27183, 27561, 28074. 
28132, 29016, 29727, 30023, 30087. 30870, 
32527, 32916, 32936;-34504, 34530, 34724, 
35350. 36062, 36079, l36335, 36624, 37201. 
37446. 37690, 38288?>! 3846g; ;40402, 40557, 
42827. 42W6, 43678, 43991, 43360, 44932. 

46299. 
49640, 
50997,-
54305. 
56469, 
55964, 
64796, 
76167, 
72604, 
74474, 

46474, 
49967, 
51229, 
54588, 
57113, 
60492, 
67011, 
70364, 
72830, 
74980, 

46571, 
50014, 
52966, 
54701, 
57909, 
61523, 
69347, 
70690, 
73000, 
76308, 

47062, 
50025, 
53373, 
54972, 
58514, 
63530, 
69798, 
71309, 
73891, 
76808, 

47393, 
50605, 
53811, 
55799, 
59079, 
6466S, 
69931, 
72022, 
73914, 
77008,-

48511, 
50799, 
539S2, 
56333, 
59145, 
64733. 
70086, 
72527, 
74225, 
78746. 

Włochy obchodzą w dniu jutrzejszym set­
ną rocznicę śmierci wielkiego fizyka Ale­
ksandra Vołty, który położył podwaliny 
pod naukę o elektryczności. Za pomocą 
wynalezionego przez siebie elektroskopu 
udowodnił, że występująca podczas słyn­
nych eksperymentów GaIvaniego z nóż­
kami żabimi elektryczność, nie jest pocho­
dzenia zwierzęcego, lecz skutkiem zetknie 

cia dwóch metali. 
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Dokąd pófdziemy wieczorem? 
Nr. 53 

Miejski Kinematograf Oświatowy — § 
Nad pięknym modrym Dunajem. 

D lamłodz . — Quo Vadis...? 
Początek przedstawień o godz. 5. 7 I 9 wlecz. 

..Apollo" — Car Mikołaj I l -gi . 
Początek przedstawień o eodz. 5. 7 I 9 wlecz. 

..Casino" — „Nowoczesna Dubarry" 
Pocz. przedstawień o e. 4.30, 6.10 8 I 10 wlecz. 

„Corso" — Pat i Patachon jako detektywi 
Pocz. przedstawień o e. 7.15 1 9.30 wlecz. 

..Czary" ..Pociąg błyskawiczny Nr. 2420 
Pocz. przedstawień o e. 5.30, 7.30 I 9.30 wlecz, 

..Dom I i 'dowy"~«Czar sceny" 
Początek przedstawień o godz. 5 I pól po pot 

..Grand-KIno". — Wiedeń—Berlin 
(Wiedeńska krew) 

„Imperial" — „Królowie beż korony" 

„Luna" — „Pani nie chce dzieci" 
Pocz. przedstawień o godz. 6, 8 I 10 wlecz. 

„Nowości". — „ 
„Odeon" - Car Mikołaj Il-gi 
„Reduta" - „Ćmy paryskie" 

Pocz. przedstawień* o g. 5, 7.30 I 10 wlecz. 

„Resursa" — „Orlę" (Lunatyczka) 
Pocz. przedstawień o g. 5.30, 7.15 I 9 wlecz. 

Spółdzielnia Pracowników Państwowych 
„Otello" (Demon zazdrości) 

Pocz. przedstawień o g. 5.30, 7.15 I 9 wlecz. 

Teatr Miejski „Jedyny ratunek" 
Teatr Popularny. — „Ogniem i Mieczem" 

Początek o godz. 8.15. 

JUTRZEJSZA PREMJERA W TEATRZE 
MIEJSKIM. 

Jutro, w sobotę, Teatr Miejski występuje z 
trzecią w sezonie oryginalną premierą współcze­
snego pisarza polskiego. Będzie nią grana przed 
pan: laty z wielkiem powodzeniem w warszaw­
skimi Teatrze Narodowym, w Łodzi dotychczas 
nieznana komedia staropolska z XVI wieku pióra 
świetnego krytyka i dramatopisarza Adama Grzy 
maly-Siedleckiego „Popas Króla Jegomości". 

Autor przybył już do Łodzi i od wczoraj jest 
obecny na ostatnich próbach. Wystawia sztukę 
reżyser Konstanty Tatarkiewicz, role główne gra­
ją pp.: Pclagja Relewicz-Ziembińska (Małgorzata), 
Janowski (Miecznik), Ziembiński (Król Henryk 
Wdezy), Pabisiak (Pictor), Mrozinski (Podcza­
szy), Kliszewski (Kanonik), Jakubifiska, Guryno-
wicz, Rodowiczowa, Wilczkowski, Wojdan, Szac­
ki. Nadto bierze udział w wykonaniu liczny po-
cze f sił pomocniczych i statystów. 

„Popas" otrzyma staranną i bogatą oprawę 
dekoracyjną (dwie zmiany) i kostiumową. Cześć 
muzyczną zaczerpniętą ze źródeł autentycznych 
opracowuje Zygmunt Białostocki. 

* * • ' 
Dziś, piątek, w dalszym ciągu świeżo wysta­

wiona finezyjna komedja Molnara „Jedyny ratu­
nek". Ceny zniżone. 

Jutro o godz. 3 m. 30 po pof. po raz ostatnf 
przed zejściem z afisza „Żywy trup" po cenach 
najniższych. 

TEATR POPULARNY. 
. Dziś wieczorem po raz ostatni pjc/kria sztuka 

historyczna „Ogniem I Mleczem". 
Jutro wieczorem dyrekcja wznawia na ogólne 

żądanie publiczności teatralnej doskonały wode­
wil w 4 aktach „Warszawa w nocy". Wobec nie 
bywałego powodzenia, jakiem się cieszył wodewil 
ten przez szereg wieczorów — dyrekcja utrzyma 
go na afiszu jeszcze przez kilka wieczorów. Ob­
sada promjerowa. 

„Pani nie chce dzieci...11 

Wystawiiony w „Lunie" pod powyż­
szym tytułem film, jest areywesolą saty­
ra wymierzona przeciw obecnym stosun­
kom towarzyskim. Perlisty humor rrte 
przekracza ram dozwolonych i tem ró-
żnii się dodatnio od innych filmów tego ro­
dzaju. Wspaniałe, najnowsze 'toalety darci 
skic, fascynująca gra i żywa akcja zapew­
niają temu obrazowi zasłużone powodze­
nie. 

Selną rocznicę śmierci słynnego astro­
noma Laplace'a obchodzi w dniu jutrzej­
szym cała Francja. Od iwcgo pochodzi te 
orja o powstaniu systemu planetarnego, 
głoszona równocześnie przez Kanta (te­

orja Kanta i Laplacc'a). 

CASINO. 
„Nowoczesna Dubarry". 

Programy Casina mają ustaloną mar­
kę. Ostatni obraz, którego treścią jest 
zawrotna karjera midinetki paryskiej o-
szałamia widza bogatą i pomysłową wy­
stawą, pięknemi zdjęciami, a szczególniej 
mistrzowską grą gwiazdy filmowej Marji 
Cd* -a. Ostatnia jej kreacja to triumf wiel 
l.''ego talentu. Ilustracja muzyczna uło­
żona przez p. Kantora podnosi jeszcze bar 
dziej piękno tego filmu. 

Matk i ! 
Żądajcie w aptekach 
i składach apt. higie­
nicznej przysypki dla 

dzieci 
Ht 

(z kogutkiem) 
utrzymującej ciało 
dziecka w zdrowiu 

i czystości. 
Pudełko 60 gr. 

O D M R O Ż E N I E 
Maść (z kogutkiem) „ M r o z o l " leczy, 
goi ranki, zapobiega odmrażaniu się 

kończyn. 
Sprzedają apteki i składy apteczne. 

CZARY 
Dziś wielka premjera! 

Pierwszy raz w Ł o d z i ! 

Początek o godz. 3.30 w sob. i niedz. o 12.30 
Orkiestra pod kUr. p. N I E W I A D O M S K I E G O . 

DR. M E D . 

Dawno oczekiwanej sensacji Łodzi 

P n i b ł y s k a w i c z n y lir. Z4Z0 
dramat sensacyjny w 14 aktach. 

n T w y & l 1 ^ William DUNCAN 
Wybuchy dynamitu! Eksplozja samochodów! 
W a l k a pod wodą! Wykole jenie ezpressu! 

Na I-szy seans wszystkie miejsca po 60 gr . 
D r . 

c h o r o b y s k ó r n e 
w ł o s ó w w e n e ­
r y c z n e i m o c j o -

p ł c i o w e . 
Leczenie światłem 
(Lampa kwarcowa) 
promieniami Roent­
gena od 9—2 i od 
4—8, 4—5 dla pań 
oddz. poczekalnia. 
Z a w a d z k a n r . 1. 

Telefon 2 5 - 3 8 . 

Szkolna 12. 
Choroby, włosów, 
skórne, wenerycz­
ne i moczopłciowe 
leczenie prom. Roe­
ntgena i l a m p ą 

kwarcową. 
Przyjmuje od 12—3 

i od 6 — 9 wiecz. 

D r . m e d . 

Ceny sprzedaży detalicznej Za 
tuzin: Nr. 1203 1.00 doi. ameryk. 
O L L A j e s t u d o w o d n i o n o n a j ­
s t a r s z ą p r z o d u j ą c ą marką 
ś w i a t o w ą u d o w o d n i o n e naj­

bezpieczniejszą. 
O L L A ma u d o w o d n i o n o n a j ­

w i ę k s z e rozpowszechnienie. 
P e ł n a gwarancja za k a ż d ą 

sztukę. 

Łóżka 
metalowa, mate­
race druciane i 
wyściełane, wóz 
ki dziecinne n-
mywalkl N a j d o 
Ś r e d n i e j 1 n a j 
t a n i a ] w s k i a 
d a l e fabryes-

n y m 
„Dobropol" 
P i o t r k o w s k a 
7 3 w podwórzu 

powrócił. 
Południowa 23 

Specjalista 
Chorób s k ó r ­
n y c h , w e n e ­
r y c z n y c h i rao-
c z o p ł c i o w y c h . 
Leczenie światłem 
(Lampa kwarcowa). 
Przyjmuje 9 do 12 

i od 5—8 wiecz. 
Tel . 40-26. 

Dr. Heller 
Choroby skórne I 

weneryczne. 
S i e n k i e w i c z a 5 2 

róg Nawrot 
w gr. 3 — 5 i 8—9 
C e n y l e c z n i c z e 

Do akt. Nr. 278'27 r. 
Ogłoszenie. 

Komornik prcy 
5ądzle Okręgowym 
w Łodi i , L E O N 
W Ą S O W S K I . zam. 
w Lodi l . przy uli­
cy Przejazd nr. 8 . 
na zasadzie art. 1010 
U. P. C. ogłasza, ze 
w dniu l l - o marca 
1927 r, od godz. 
10 rano w Łodzi 
przy ul. Cegielnia-
n«j pod Nr. 102, 
odbędzie się sprze, 
dat przez llcyta 
cję ruchomości na­
leżących do Beca-
lela Lichtenssteina. 
składających się z 
32 metr. kublcznych 
drzewa, ocenionych 
na gumę 960 Zł. 
Łóde. dn. 2TII-17 r. 
Komornik 

L, W Ą S O W S K I . 

Do akt. Nr 138'27 r. Do akt, 390-27 t. 

Komornik przy Są­
dzie Okręgowym w 
Łodzi S . G ó r s k i , 
zamieszkały w Ło­
dzi przy ul. S ienkl . 
wlezą 9, na zasadzie 
art. 1030 Ust. Post. 
Cyw. ogłasza, i e 
w dniu U marca 
1937 r o k u — od 
godsiny 10-e| rano, 
w Łodzi, przy ulicy 
Pomorskiej Nr. 15 
odbędzie ile, sprze­
dał przez licytację 
ruchomości należą­
cych do firmy „H. 
D. Bauman" składa­
jących clę z różnych 
trunków ocenionych 
na cumę 548 zł. 

Łódi . d. l / I I I -1927r. 

Dr. med. 

Komornik 
S. Górski 

Komornik przy 
Sądzie Okręgowym 
w Łodzi L e o n W ą 
s o w s k i , zamiesz­
kały w Łodzi przy 
ul, Przejazd nr. 8, 
na zasadzie art. 
1030 Ust. Post.Cyw 
ogłasza, że w dniu 
11 marca 1927 roku 
od godz. 10 rano w 
Łodzi przy ulicy 
Piotrkowskie jNr. 64 
odbędzie się sprze­
daż przez licytację 
ruchomości należą­
cych do Henocha 
Zelniana składają­
cych się z 2-ch szt. 
towaru i kredensu 
ocenionych na su­
mę 600 zt. 
Łódź. 3-III-1927 r. 
Komornik 

L . W ą s o w s k i . 

Sienkiewicza 34. 
Choroby skórne l 

weneryczne. 
Naświetlanie 

lampa kwarco­
wa. 

Przyjmuje od 5 do 
8 po południu. 

Dr. 

Łóżka metalowe 
materace, wózki, 
łóżeczka i krze-* 
cełka dziecinne, 

rowerki 

lia doBodoycb wa 
m M po cenach 
KOIiulEliCYMIi 

daje 
„Palma" 

Narutowicza 36. 

N a j u p o r c z y w s z y ' 

Ból głowy 
'usuwają znane od lat 30 

proszki 
z Kogutkiem 

Żądać tylko oryginalnych wyrobów 
apteki A . Gąseckiego, w Warszawie. 

C e g i e l n i a n a 4 3 
— t e l . 4 1 - 3 2 . — 
Specjalista chorób 
skórnych, wenery­
cznych i moczo-
płciowych. L e c z e ­
n i e s z t . s ł o ń c e m 

w y ż y n o w e m . 
Przyjmuje od d—10 

od 5—8 popoł. 

O b u w i e t r w a ł e 
zgrabne tanio na 

raty .^Kredyt" Na­
wrot 15 I p. 765. 

DARMO, 
Darmo prawie, bo 
po cenie koszta naj­
doskonalsze płyty 
igtcłre „ A c t u e l l e 
R e c o r d " 3 zł. 90 gr. 

sztuka. 
T Y L K O 

T Y D 2 1 E Ń 
Olbrzymi wybór pa-
tefonów, palopho-
nów, części i płyt 
na wieczny szafir za 
gotówkę i na raty, 

T Y L K O 
U l . N A W ^ G T T 1 9 

Onla 

Nr. 54 

Radjo-kącik. 
PROGRAM WARSZAWSKIEJ STACJI 

NADAWCZEJ. 
PJatek, 4 marca. 
Warszawa, 11)1 m. — 15 Komunikaty: 

gospodarczy i meteorologiczny; 16.30 — 
16.45 Komunikat harcerski; 16.45 Pro­
gram dla dzieci: 17.40 Koncert popołudnie 
wy kameralny. Wykonawcy: p. Gabrjela 
Jabłońska (skrzypce), p. Zofja Dobrowol­
ska - Pawłowska (śpiew) i prof. Jerzy 
Lefcld (fortepian i akompanjament). — 
W programie: Jan Emil Fjógren. Myrbcrg 
Kjcrtilf, Sinding, Zygmunt Stojkowski, Fc^. 
liks Halpem i Gustaw Rogulski; 18.40 Roz 
maitości; 19 Odczyt p. t. „Potów pstrąga 
i lipienia na sztuczną muchę", wygłosi dr. 
Jan Lankau (dział „Sport i wychowanie 
fizyczne')) 19.30 Komunikat rolniczy:? 
20.15 Transmisja koncertu symfonicznego 
z Filharmonji warszawskiej. Sygnał cza-
SU. Komunikaty prasowe. 

Paryż, (Szk. poczt, i telegr.), 458 m. —• 1 
15. Koncert popołudniowy; 16.30 Trans-] 
misja z Sorbony: wykład o Afryce; 18 
Transmisja z Collage de France: „Don Ki- i 
chot a literatura europejska"; 22 Koncert 
kompozytorów współczesnych. 

p. 
*nany arty 
Wił zgórą : 

Pogr 
t t e i e k a i 
Trumnę 

(Od 
Warsza' 

po rozpoczi 
wym przy 

nal 
2a duszę g< 
!*kich ś. p. 

księdza A 
ro mszy k 
Cmentarz p< 
Pogrzeb du 
dającego 

StOf 
W kondukt 
rodzaje brc 

w otoczeni 

Zdob 

Cena prenumeraty; 
W Łodzi miesięcznie 
Dla robotników a 

Na prowincji . 
Zagranicą . 

JM. Echo Wiecz." i 

zł. 2.60 
. 2.20 
„ 3.50 
., 8.50 

Odnszenie do domu 40 gr. 

Przed tekstem i w tekście 
Za tekstem , . , 
Nekrologi • . . • 
Komunikaty . . . 
Zwyczajne . . . 

Drobne 10 płoszy, poszukiwanie pracy 5 
1-zł. dla bezrobotnych 50 groszy. 

Ceny ogłoszeń: 
30 groszy za wiersz milimetrowy 1-łamowy (strona 4 łamy) 
25 m m m w. m . 4 * 
25 M M — •» m m 4 „ 
25 • . « • « . — M « * 4 a 

6 „ . . . . . . 10 . 
gr za wyraz — najmniejsze ogłoszenie 

Ogłoszenia Hrm zamiejscowych, chociażby posiadają­
cych filje w Łodzi, a centrale gdzie indziej o 50 proc 
droże jod cen miejscowych. 

Firmy zagraniczne o 100 procent drożej. 
Za terminowy druk ogłoszeń, komunikatów i ofiat 

administracja nie odpowiada. 
Artykuły nadesłane bez oznaczenia honorarium uw«' 

żane są za bezpłatne. 
Rękopisów zarówno użytych jak i odrzuconych redal* 

cja nie zwraca. 

Wvdawnictwo: „Łódzkie Echo Wieczorne". 
Wy d. Jan StyoułkowskL 

Odbito w drukarni To w. Drukarsko-Wydawniczego „Kurjer Łódzki" 
ul. Zawadzka Nr. 1. 

Za redakcją i wydawnictwo odpowiada: 
Władysław UlatOwsktt. 

P . H e n r ; 
Wójtowska 


